
MILWAUKEE, WIS.
CZASOPISMO POŚWIĘCONE INTERESOM POcAnóW  KATOLIKÓW W AMERYCE.

Nr. 2. Czwartek, 24-go Maja, 1900. Rok Y.

Nasi kolektorzy.
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ty g o d n iu  w sze lk ie  n n leży to śc i nasze  
ta k  za “ K a to lik ” ja k  za  “ Ź ródło” i o- 
g ło sz e n ia  w C hicago , n RYBARCZYK  
ABAM i KEMPA FRANCISZEK  r ó ­
w n ocześn ie  w  M ilw a u k ee.

PRZEGLĄD 
TYGODNIOWI. 

Spustoszenie w Pre- 
toryi i radość 

w Londynie.

D z ie ła  m odnego H ero stra ta  i w ła śc i­
w eg o  p o stęp u .

Boerowie cofają się z miejsc 
otwartych na stanowiska z na­
tury  obronne, niszcząc za so­
bą wszystkie środki kom u­
nikacyjne, dzieła połowy wie­
ku i tysięcy rąk  ludzkich, 
dla ratowania w o l n o ś c i ,  
't  unel pod Lanigs-Nek roz­
sadzono dynamitem i zburzono 
zupełnie kolej żelazną. WNew- 
castle spalono kaplicę i zbu­
rzono wodociągi, mosty i 
wszelkie środki kom unika­
cyjne, mogące ułatwić postę 
Py nieprzyjaciela. W  miarę 
posuwania się najezdoów od 
Kroonstadu na północ odstą­
pili Boerowie i od oblężenia 
Mafekiny^gu, o czem nadeszła
wiadomość ID b.sifit do Lon­
dynu.

W  Londynie wywołało to fa 
natyczną radość, przedstawia 
jącą mieszkańców jako m ili­
onowe thuny (l/.ie. i, które ca­
łą noc prześpiewały pub li­
cznie na ulicach. Szał rado 
ści opętał sinobrodych męź 
czyzu do tego stopnia, że 
rubaszne znamiona uciechy 
były w najszczególniejszem 
przeciwieństwie z ich wiekiem. 
W  atłasowych strojach damy 
wj wi ja ły chorągiewkami i 
śpiewały na ulicach. Jest to 
świeży dowód niedojrzałego, 
jak  na wiek XX, sposobu 
myślenia i czucia londyńskich 
milionów mieszkańców. W ier­
ny obraz starożytnego, roz­
panoszonego Rzymu za cza 
sów Cezara. Nie ma tam, 
zdaje się, ludzi, którzyby 
wiedzieli, że takie bywają 
początki dróg do upadku.

Jakby  za przykładem an ­
gielskiego bohaterstwa w ystę­
puje równocześnie w Szwecyi 
najmodnieszy zazdrośnik tej 
sławy, niejaki F ilip  N ordlund. 
W e środę zeszłego tygodnia 
‘wpadł on w nocy na okręt 

“Prinz K arl” z nabitym i re ­
wolwerami i wystrzelał - 7 
mężczyzn, a zranił 5, jednę 
kobiety i jednego chłopca. 
U jęty wyraził jeszcze swe u 
bolewanie z powodu, że nie 
poznał zawczasu policyjnej 
służby, która go aresztowała, 
gdyż byłby także zastrzelił 
jej członków; żałował również, 
że nie wszystkie osoby na 
pokładzie p a r o w c a  wy 
strzelał.

N a * ipy tanie, czy nie jest 
cierpiącym na umyśle, zaprze 
czył temu stanowczo, oświad­
czając, że popełnił wzmian­
kowane morderstwa jed ' me 
aby się pomścić w ogóle na 
ludzkości. W drugim k ie ­
runku postępowym na drodze 
rozwoju cywilizacyjnego ludz 
kości odsłonił nam tydzień 
ubiegły pierwszą próbę jazdy

koleją podziemną na sposób 
londyńskiej w Paryżu i p rzy­
gotowania berlińskie do ex 
pedycyi celem zaprowadzenia 
upraw y bawełny w obwodzie 
Tago nad zatoką Guinejską 
w Afryce.

Kolej pod powierzchnią 
ziemi w paryźu będzie do­
piero za kilka dni w regular 
nym ruchu dla użytku po­
wszechnego, lecz w pierwsze", 
czyli próbnej wycieczce wzięli 
już zeszłego tygodnia udział 
oprócz dyrektorów kolei także 
reporterowie czasopism p a ­
ryskich.

W agony tej kolei podobne 
są zupełnie do am erykańskich, 
w każdym wagonie jest 32 
miejsc do siedzenia i 10 do 
stania na przedniej i tylnej 
platformie razem. Cena jazdy 
w klasie I. 5c, w II . 3c. T u ­
nele oświetlone są elektry 
cznośeią, a małe stacye są 
wzorem kam fortu i czystości, 
przewyższające pod tym wzglę 
dem londyńską kolej tegoż 
gatunku.

W  Berlinie przygotowano 
wyprawę do Togo w Afryce, 
obwodu, pod niemieckim pro 
tektoratem  celem zaprowa­
dzenia tern uprawy baw eł­
ny, którą Niemcy dotąd z A- 
meryki i z angielskich kolo­
ni j sprowadzają do swych 
przędzalń. We wyprawie 
tej uczestniczy rzeczoznawca 
a południa Stanów Z jedno­
czonych, aby nowo zaprowa­
dzaną plantacyą na właści 
wych podstawach utwierdzić.

OSTATNI T E L L U R  V *1.

Najświeższa wiadomość z po 
łuduiowej A fryki opitwa, że 
armia angielska posuwa się 
ciągle naprzód i tylko jeden 
jej szwadron wpadł w zasadzkę 
Boerów i dostał się w uiewoję.

O BERW ANIE SIĘ  CHMURY W OKO­
LICY KRAKOW A.

4 maja oberwała się chmura 
między 4 a 5 godziną po 
południu w okolicy Krzeszo­
wic i Zabierzowa. Dążący 
z W iednia do Krakowa pociąg 
musiał stanąć przed Zabierzo­
wem. Przez tor kole prze­
lewała się woda we wysokości 
1^ metra. Powódź uniosła 
na przestrzeni 200 metrów 
żwir z toru.

Z Krakowa wysłano tam 
pociąg pomocniczy, celem z a ­
brania podróżnych.

SKRÓCONY CZAS PRACY AUSTRY  
ACKICH GÓRNIKÓW .

Austryacki minister ro ln i­
ctwa, baron Gioranelli przed­
łożył 17 b.m.wiedeńskiej r a ­
dzie p a ń s t w a  projekt 
9-godzinnego duii° roboczego 
dla górników. P ro jekt ten 
przyzwala we wyjątkowych 
okol cznościach przedłużenie 
czasu pracy ua 12 godzin, 
z których tylko 10 może się 
liczyć za czas, ualeźący do 
dnia, zaś 2 godziny liczyć się 
ma za pozaobowiązkowy. 
Proponuje nadto zamianowa­
nie kopalniowych inspekto­
rów miejscowych, którzyby 
w danym razie o tern roz­
strzygali, czy przedłużenie 
wzmiankowane potrzebne.

Przyjęty projekt ma do­
piero w rok po przyjęciu go 
uzyskać prawomoc, obowięzu- 
jącą robotnika i pracodawcę.

Zadowolenia z tej ustawy nie 
spodziewają się ani wśród 
robotni ków an wśród socy- 
alistycznego stron niejtwa.

Z ustawodawstwa 
społecznego.

W ielka rada szwajcarskiego 
kantonu genewskiego, uchwa­
liła świeżo ustawę, dotyczącą 
ustanawiania płacy robotni­
ków i załatwiania sporów 
między robotm kan a praco­
dawcami1" o w arunki pracy. 
Ustawa ta o tyle zasługuje 
na uwagę, że jest pierwszą 
próbą ustawodawczego ure­
gulowania zbiorowego u k ła ­
dania taryf dla płac roboti ‘ 
czy ch, ustanawianych kolekty 
wnie przez reprezentantów 
robotników z jednej a praco 
dawców z drugiej strony. 
Ustawa reguluje zarazem 
rozjemcze postępowanie- przy 
strajkach. W arto zapoznać 
ogół z jej zasadniczymi posta­
nowieniami.

Taryfy płac i w arunki pracy 
o ile nie ma osobąych innych 
układów między m ajstram i a 
robotnikami, będą ustanaw ia­
ne w zawodowych korpora- 
cyach jako to: a ) przez wspól­
ne porozumienie między pra- 
codawcam a robotnikam i 
według postanowień tej usta­
wy b ) o ile nie ma takiego 
poi odm ien ia , przez sąd roz­
jemczy, a mianowicie central­
ną komisyą sądów przemysło­
wych i przez delegatów p ra­
codawców robotników, po 
poprzedniem usiłowaniu po ­
rozumienia, wobec rady stanu. 
Do ustanowienia taryf i w a­
runków  w każdym zawodzie 
a) są upoważnione stowarzy­
szenia robotników i stowarzy­
szenia pracodawców, praw i­
dłowo w rejestrze handlowym 
zapisane, których statuty są 
przez radę stanu zatw ier­
dzone , Zatwierdzenie będzie 
udzielone, jeżeli statuty nie 
zawierają nic takiego, coby 
się sprzeciwiało ustawom, a 
szczególnie; swobodzie pracy, 
jeżeli zastrzeżona jest mużność 
każdoczesnej rewizyi statutów 
przez członków i jeżeli wszyscy 
do profesyi tej należący, mają 
prawo przystąpienia do sto ­
warzyszenia, a kom itet p o ­
wstaje z wyborów, większością 
głosów dokonanych. Jeżeli 
stowarzyszenie takie czy to 
robotników, czy pracodawców 
nie istnieje, rada stanu zwo­
łuje plenarne zgromadzenia 
interesantów na pisemne żą­
danie jednej piątej części 
wyborców sądu przemysło­
wego takiej profesyi.

Zgromadzenia te wybierają 
w tajnych głosowaniach z o d u  

stron swoich reprezentantów 
w równej liczbie — siedmiu 
robotników i sit dmiu praco­
dawców. T ak wybrani rep re­
zentanci uchwalają większo­
ścią, I  głosów. Ustanowione 
przez nich taryfy  i w arunki 
pozostają w mocy na oznaczo­
ny w nich przeciąg czasu, 
który nie ma być dłuższy nad 
5 lat. Są one z końcem k a ­
żdego roku wypowiedzialne. 
O dnawiają się od roku do 
roku, jeżeli przynajm niej na 
rok wprzódy nie zostały w y­
powiedz. me. Można jednak 
za wspólnem porozumieniem 
delegatów’ obu stron ustano­

wić czas, w którym taryfy 
obowiązują i termin w ypo­
wiedzenia niżej 1 roku.

Jeźli w razie sporu, poro­
zumienie między interesanta­
mi nie przyszło do skutku, 
będzie na żądanie jednej lub 
drugiej strony podjęte pośre 
dnictwo wobec rady stanu, 
które do tego jednego, lub 
dwóch swoich delegatów w y­
syła. Delegat, lub delegaci 
rady stanu, zwołują delegatów 
pracodawców7 i robotników na 
posiedzenie i usiłują dopro­
wadzić do uchwały, powziętej 
większością f  głosów. Jeżeli 
to się nie uda, protokół, 
stwierdzający, że porozumienie 
nie przyszło do skutku, prze­
słany będzie centralnej korni 
syi sądów przemysłowych. 
Jeżeli spór wybuchnie w za­
wodzie, którego członkowie 
nie są zorganizowani w sto 
warzyszenie, powołuje Rada 
stanu zgromadzenie do wyboru 
delegatów w sposób, wyżej 
określony. Jeżeli jedna ze 
stron wzbrania się wybrać 
delegatów, sprawa idzie także 
przed sąd przemysłowy.

Centralna komisya sądów 
przemysłowych, musi dę  zgro­
madzić w przeciągu 6 dr i po 
otrzymanem zawiadomieniu i 
powoła delegatów stron, k tó ­
rzy mają jej być pomocnymi 
w spełnianiu jej zadania. 
Gd} by i wtedy która strona 
wzbraniała się wybrać dele­
gatów takich, centralna ko 
misya mi muje ich z urzędu. 
Jeżeli w profesyi, o którą się 
rozchodzi, nie ma jeszcze ta- 
ryfy, wtedy taryfa, przez sąd 
rozjemczy ustanowiona, do­
piero w sześć miesięcy po jej 
uchwaleniu nabiera mocy obo 
więzującej — chyba, że strony 
same za obopólnem porozu­
mieniem na krótszy termin 
się zgodziły. W czasie trwania 
mocy obo więzującej taryfy, 
w ten sposób ustanowionej, 
nie może nastąpić zastanowie­
nie pracy ani przez pracoda­
wców, an przez robotników 
w celu zmiany taryfy. Jeżeli 
zmiany procederu techniczne­
go wymagają zmiany, lub 
uzupełnienia obowiązującej 
tary fy , wówczas postępuje się 
tak  samo, jak  przy ustano­
wieniu nowej taryfy.

U staw a jest w szczógółach 
obmyślona tak, aby wszelkie 
trudności, czynione rozjem ­
czemu sądowi, ile możności 
usunąć, a zarazem na czas, 
z góry oznaczony, w którym  
nowa taryfa ma cbowięzywać, 
zapobiec zmowom, ze sporu 
o płacę powstającym. Będzie 
w każdym razie rzecz cieka­
wa, jak  dę  ustawa ta we 
wykonaniu przedstawi.

P R Ó B K I ŚM IERTELNEGO ŁAKOM­
STW A.

Inspektor budowli w Lipsku, 
Blum, syn Roberta Bluma, 
członka niemieckiego p a rla ­
mentu, zastrzelonego przez au- 
stryaków w r. 1848, usiłował 
odebrać sobie życie we wię­
zieniu, do którego się dostał 
za sprzeniewierzenie $18.000.

— Do jeziora Kochelsee 
w Bawaryi skoczyło zeszłego 
tygodnia dwóch bankierów 
z W eim adu, Meo i Otto Cal- 
mann. Pierwszy utonął, d ru ­
giego wyratowano wbrew je ­
go woli.

W sprawie morder­
stwa chojnickiego.

Koszulę pokrwawioną ozna­
czoną E. W., znalezioną przy 
kolei żelaznej pod Piłą, prze­
słano do sądu chojnickiego. 
Lewy rękaw tej koszuli jest 
prawie zupełnie oderwany, na 
prawym rękawie widać wiele 
dz.ur l jest on obwiązany 
sznurkiem od cukru.

Owego Klebsa, arestowane- 
go w Barsztynie, wypuszczono 
już na wolność, gdyż p. Radtke 
z Koronowa zeznał, że ton ie  
jest ów wędrowczyk, który u 
niego był z pokrwawionym 
kołnierzykiem.

Burm istrz we W ęchorku, 
wydał w skutek skarg żyd<Jw, 
ogłoszenie, w którem pow ia­
da, że ‘ zepsuty motłoch’,
(verdorbener Poebel) lży ży­
dów it.d. Słusznie zauważył 
Gesellige”, że taliie pismo 
tylko rozgorycza ludność 
chrześciańską. Zresztą żydzi 
sami drażnią chrześciar wy-, 
zywającem postępowaniem. I  
tak odezwał się żydowski 
handlarz I. w C. do gospo­
dyni F .w  obec bcznych świad­
ków w te słowa: “My ży­
dzi nie potrzebujemy krw i 
chiześciańskiej, mogliśmy jej 
chyba użyć jako żeru dla 
świń” W Sępolnie chodzą 
żydzi po ulicach wieczorem, 
uzbrojeni w potężne kije.

Żydzi zakazują zależnym od 
nich chrześcianom nie tylko 
abonowauia gazet polskich, 
w których znajdują się wia 
domośei o morderstwie choj- 
nickiem, lecz też niemieckich 
gazet z tego rodzaju donie­
sieniami. Żyd Cohn z Choj­
nic posiada w D. pod Wie- 
lem tartak  parowy. Jeden 
z urzędników tego tartaku a 
bonował “Maerk. Y olksztg.” 
Pan Cohn spostrzegłszy to, 
oświadczył, że nie życzy so­
bie, aby on czytał tę gazetę 
i radził, żeby sobie zapisał 
żydowską “BerlinerM orgenz” . 
albo też berliński “T ageblatt.” 
Ów urzędnik nie zapisał so­
bie ani jednej ani drugiej 
z tych gazet, tylko katolicką 
“W estpreus. V olksbl” , wy­
chodzącą w Gdańsku” Gdy 
p. Cohn o tern się dowiedział, 
zaraz mu z góry oświadczył, 
że jeżeli nie wyrzuci “W estpr’ 
V olksbl.“ to on go ze służby 
wyrzuci. Na pytanie, czemu 
p. Cohn tak  nie lubi W estpr. 
V olksbl.“ odpowiedział żyd, 
że “ona za wiele pisze o mor­
derstwie chojnickiem.“

30 z.m. odbyła się wieczorem 
o 9 godz. znowu rewizya u 
rzeźnika żydowskiego Adolfa 
Levy‘ego. Teraz stwierdzono 
urzędowo, że chustka z literą 
A., znaleziona przy rowie, 
gdzie leżała głowa zamordo­
wanego, należy do żony wyż 
szego urzędnika, która nieste­
ty nie zgłosiła się i w skutek 
tego spowodowała daremne 
bardzo mozolne poszukiwania.

30go z.m. przesłuchywał 
sędzia śledczy w Chojnicach 
przez trzy godziny ucznia wyż­
szej sekundy Niestroja wzglę­
dem rozmowy, jakiej miał 
być św iadkiem co do miecha, 
w którym  większą część zwłok 
zamordowanego zaszyto.

Igo b.m. wypłaciła proku- 
ratorya nagrodę czterem chło­
pcom, którzy znaleźli głowę 
zamordowanego. A . Grzon- 
kowski trzymał najwięcej, bo 
400 marek, A rtu r Kuss, O t­
ton Ruhnke i Paw eł Chirek 
po 200 m. Początkowo chcia­
no inaczej tę sumę podzielić, 
ale ojciec Kussa złożył do­
kładne sprawozdanie, a na 
podstawie* tego podział n a ­
stąpił.

Ciekawą radę podaje jeden 
z czytelników “P o s t ę p  u“ 
z W rocławia: Wziąść sforę 
psów następujących: 1. taxa, 
2. angielskiego psa na lisy 
“engl. Fuchshund” 3. ogara 
“B lut oder Schwcishund,” 
4. Bernhardczyka i 5. pudla 
i zamknąć wszystkie te psy 
na k ilka  godzin w małej iz ­
bie ze szczątkami ciała n.p. 
znalezioną głową zamordowa 
nego młodzieńca, tak  że psy 
całe przejmą się wyziewem 
ciała. Potem natychmiast o 
prowadzać te psy, znane z do­
kładnego węchu, po miejscach 
podejrzanych. Niezawodnie 
one wytropią choć najm niej­
sze szczątki i ślady zbrodni, 
tern więcej, że jeszcze n ie­
których części ciała zamordo 
wanego braknie.

ŚNIEŻNY MAJ W NIEMCZECH.

W  Sakson^ było 18. maja, 
4 cale śniegu, a termometr 
wskazywał tem peraturę niżej 
zera. Podobnego wypadku 
nie pam iętają najstarsi Sa- 
ksończycy. Jeżeli pierwsza 
połowa maja była łagodniej 
sza, to nie ma wątpliwości, 
że masy szkodliwych owadów 
wyginęły skutkiem  tej po ­
wtórnej zimy, a zwłaszcza 
wyginąć m u s i a ł  chra­
bąszcz majowy, tak  obficie 
obsiadający drzewa w całej 
Europie, że po k ilka  chra- 
bąszczów przypada częstokroć 
na każdy liść.

GOSPODARKA NA K U B IE .

W  oddziale zarządu poczto­
wego na wyspie wyszły na 
jaw  niepoślednie nadużycia, 
których wysokość dosięga 
$100.000. A udytor pomocnik, 
Reeves przyznał, iż otrzymał 
$4.500 za jakieś usługi od 
Neeley’a i zwrócił tę kwotę 
rządowi. Jenerał gubernator 
Wood i inspektorowie poczto'- 
wi nie podają do publicznej 
wiadomości poszczegółowych 
zeznań, dotyczących tej spra­
wy, przyznają jednakże, iż 
zeznania takie wzięte są do 
protokołów.

N a mocy podaria  naczel 
nego prokuratora Griggs 
wziął kom itet prawniczy 
pod obrady sprawę Neeley’a, 
celem uchwalenia dyrektywy 
postępowania w podobnych 
wypadkach na Kubie. Roz­
chodzi się mianowicie o to, 
aby zbieg z tej wyspy 
nie znajdowali bezpieczeństwa 
w Stanach Zjednoczonych. 
Obecnie domagają się gazety 
kubańskie ś l e d z t w a  także 
w oddziale inżynieryi, gdzie 
rozrzutność panować miała 
także, na jeszcze większy roz­
miar, riź  w oddziale poczto­
wym.

PŁ A Ó C IE  ZA  K A T O L IK A  
I ŻRODŁO.

Powitanie delegatów 
boerskich.

W  ratuszu Nowego Yorku 
odbyło się zeszłego czwartku 
uroczyste powitanie urzędowe 
delegatów z atryKańskich re ­
publik. Po przedstawieniu 
majorowi Van W yck delega­
tów ze stiony komitetu rece 
pcyjnego, posypały się jak  
grad z ust mówiącego majora 
słowa uprzejmości i urzędo­
wego oświadczenia, że oby­
watele tego w ólkiego mia°ta 
w yrazili życzenie względem 
wysłowienia tej uprzejmości. 
Na słowa powitalne major* 
odpowiedział delegat Fisher 
z godnością reprezentanta Do­
norowego narodu, że jak k o l­
wiek okazana przychylność 
delegacyą radością i dumą 
napawa, to przecież nie 
bierze jej delegacya do 
siebie, lecz dla narodu, k tó ­
rego godność reprezentuje, a 
w końcu wyraził nadzieję, że 
wolny naród nie będzie dare­
mnie apelował do takiegoż 
drugiego. Następnie odczytał 
ald. Kennedy w imieniu rady 
miejskiej adres powitalny.

REMUNKRACYA K ONFEDERATOM .

W izbie reprezentantów 
przyjęto w zeszłym tygo­
dniu projekt wynagrodzenia 
ż o ł n  i e r z y  konfederackich 
z czasów wojny domowej 
za broń i konie, zabrane 
im pomimo zastrzeżenia je ­
nerała Lee przy kapituJacyi 
pod Appomatocs, że oficeio- 
wie i żołnierze jego mieli za­
trzymać swą broń, konie i 
pakunki.

Na wniosek kongresmana 
Cox z Tennessee miało p rzy­
zwolenie na ten cel wynosić 
kwotę 200.000, lecz ostatecznie 
skreślono tę sumę, pozosta­
wiając wysokość wynagrodzę • 
nia nieoznaczoną. R u1 ryka 
z nieoznaczoną sumą uchwały 
będzie bowiem dogodniejszą 
równie dla odbierających 
jak  wypłacających odnośne 
kwoty. Gdyby suma nie 
wystarczyła, musianoby na 
nowo uchwalać niedobór, 
zaś w razie zbywającej nad 
wyżki, nie byłoby komu 
takowej wypłacić.

ST R A JK  W S T . L O U IS.

Na walnem zgromadzeniu 
kolejowej służby wszelkiego 
gatunku powzięto zeszłego 
tygodnia uchwałę względem 
wezwania wszystkich tamtej - 
szych unij robotniczych do 
zaniechania pracy z końcem 
ubiegłego tygodn"a. Równo­
cześnie rozesłano między p u ­
bliczność cyrkularz z w yja­
śnieniem całej historyi strajku.

Na miejsce strajkujących 
wstępują wprawdzie m ni do 
służby, ale z tych łączy się 
codziennie po k ilku ze s tra j­
kującymi. Nawet nowo za­
m ianow ać p o l i c y a n c i ,  dla 
wzmocnienia policyi, składają 
swoj urząd. Zaniepokojenie 
pojaniło  się znowu na k ilku  
miejscach: jednego motormana 
przybyłego z Cleveland ran io­
no śmiertelnie, drugi" dostał 
także postrzał chociaż lżejszy; 
polieyant Barton, jadący we 
wagonie dostał postrzał w gło 
wę, lecz nie śmiertelny. Wóz 
ze żywnością dla nieunioni- 
stów wywrócono na ubcy, 
słowem zyskuje ten strajk  
coraz więcej sympatyzujących, 
a inne unie także dla sympa 
tyi zarządzają strajk i w ró ­
żnych gałęziach pracy.
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Dz‘eła etyki i religii.

Dwojakim i drogami kroczy 
od wieków człowiek dla po 
praw y bytu i stosunków ludz­
kich, drogą polityki i d ro­
gą ręligi Pierwsza obej­
m uje zakres świata zewnę­
trznego, materyalnego, druga, 
świat wewnętrzny, choć czę­
stokroć zależność obu tych 
sfer doprowadza do zupełnego 
ich zmięszania, do czynienia 
z dóbr i celów materyalnych 
religii, a z religl—podścieli- 
ska interesów i dążeń czysto 
materyalistyczBych. Polityką 
była dawniej wyłącznie wojna 
krwawa, potem przesubtelniła 
się w dyplomacyą dziś istnieją 
obie te form y na tle  n a jja ­
skrawszej i najszerszej walki 
socyalno-politycznej. Jed y ­
nym celem polityki, jest za­
pewnienie sobie maximnm 
potęgi, przez opanowanie n a j­
wyższej sumy dóbr, na ze­
wnątrz człowieka leżących, jak  
bogactwo, niezależność, do­
skonały ustrój społeczny. I 
naczej religia. Chce ona za­
pewnić max;rnum szczęścia nie 
w ziemskiem znaczeniu słowa, 
a działa nie przez dobra ze­
wnętrzne, lecz przez doskona­
lenie dusz jednostkowych. 
W  każdej religii musimy roz­
różnić dwa pierw iastki: teolo­
giczny i metafizyczny,zwracają 
one uwagę na to, jak  myślimy 
i zlewają duszę z Bogiem, n a ­
pełniają  kornem uw ielbie­
niem siły wyższej, a poczu 
ciem własnej małości; dają 
ideę nieśmiertelności i życia 
zagrobowego; pierwiastek zaś 
czysto etyczny religii zwraca 
głównie uwagę na to: co czy­
nimy. Późnią się między so­
bą religie praw ’3 wyłącznie 
na punkcie teologiczuo-meta 
fizycznym: wystarczy poró­
wnać nasze wyznanie wiary 
z buddaizmem, nie znającym 
Boga osobowego i życia za­
grobowego; w części zaś p ra ­
ktycznej w etyce, religie są 
więcej do siebie podobne, niż 
przypuszczamy, wszystkie zna­
ją przykazania naszego de­
kalogu, wszystkie zwracają 
uwagę swoich wyznawców na 
cierpienia ludzkie i główną 
zasadę życia czynnego widzą 
w umiłowaniu bliźniego, jak  
siebie samego.

W iek 19 był więcej, niż 
którykolw iek z poprzednich, 
świadkiem przełomu w obu 
sferach życ:a: w polityce i 
w religii. Do polityki by 
ły po raz pierwszy w dzie­
jach powołane masy, dążenie 
do poprawy stosunków ze­
wnętrznych ludzkości zajęło 
tyle idei, walk stronnictw, 
prac, że rezultat — acz nie 
stoi w odoowiednim stosunku 
do aspiracyi— jest olbrzy mim. 
W arunki, w których człowiek 
żyje i działa, są coraz lepsze, 
zdrowsze, przyjemniejsze. Mi­
mo to —czy ludzie są szczę­
śliwsi, niż dawniej? Tego 
n ik t nie będzie twierdził. 
Z dodatnimi, rosną też w nie­

skończoność wszystkie ujemne 
strony pożycia: mnożą się
objawy egoizmu, w alki wszyst­
kich przeciw wszystkim, zbro­
dnie, niepokój wewnętrzny. 
Mnożą cię w arunki szczęścia 
zewnętrzne — znikają wewnę­
trzne, spokój, harm onia i do­
skonałość duszy są coraz rzad­
sze. W  niemałym stopniu przy­
czyną tego stanu jest upadek 
rebgii.

Ostry wiatr krytyki chodzi 
po świecie i rozwiewa w spa­
niałe wierzenia, w których 
żyły wieki i pokolenia. Ra 
cyonalizm zwraca się wpra 
wdzie głównie przeciw m eta­
fizyce i teologii—wraz z k ą ­
pielą chce jednak niejedno 
krotnie wylać i dziecko. S u ­
mienie ludzkości przechodzi 
ciężką kryzys. W szystkie za­
sady postępków naszych p od­
dano rewizyi, urządzenia na­
sze w stosunku do- bliźnich, 
do rodziny, do siebie samych 
zakwestyonowano. N a wszy 
stkie te pytania etyka religij 
na dała odpowiedź dogma 
tyczną, prostą i niepozosta- 
wiającą żadnych wątpliwości 
—dziś tych odpowiedzi jest le ­
gion. A  najczęściej ludzie 
wcale sobie nie odpowiadają 
—życie etyczne, pozbawione 
regulatora religijnego, przed 
stawia chaos i zwątpienie. I 
co z tego, że masy osiągają 
coraz większą sumę dobroby­
tu, niezależności, praw  poli­
tycznych, czyż dusze ich są 
czystsze, doskonalsze, cnotli­
wsze?

Ruch etyczny ma za zada­
nie znaleść grunt wspólny dla 
osób, które, me zgadzając dę 
pod względem przekonań re ­
ligijnych i politycznych, albo 
stojąc po za nimi, dążą je 
dnak do osiągnienia wysokich 
ideałów moralnych, takich, jak  
sprawiedliwość, praw da, hu- 
manitarność, cześć dla godno­
ści ludzkiej.

Sprawa etyczna jest spra 
wą pobudek postępowania. 
Ruch etyczny uszlachetnia je, 
podnosi na szczyty. Nie o 
granicza się do słów, przeko­
nywa czynami. Rozumie się 
jednak, że oddziaływując na 
jednostki—nie powinien być 
przecenionym. Pobudki nasze 
są zależne nie od pięknych 
kazań i nie od nas samych; 
mała tylko garstka zdoła 
wznieść się na stopień wolno­
ści ducha, większość ogremna 
jest zależna od nacisku sto­
sunków zewnętrznych. R eli­
gia i etyka mają misyą do­
niosłą, decyduje jednak o by­
cie i stosunkach — ów drug 
czynnik, kształtujący ustrój 
społeczny i żyjące w nim je 
dnostki: polityka. Jednako­
woż pam iętać musimy, że po­
lityka obok ku ltu ry  etycznej, 
jest barbarzyństwem.

A U STRY ACK IE M IN ISTER STW O  
ROLNICTW A O OŚMIOtiO  

DZINNYM D N IU  PRAC Y.

Marcowy zeszyt “Sociale 
Rundschau zawiera memoryał 
ministerstwa rolnictwa, wy 
stosowany do socyalno-poli- 
tycznego wydziału w sprawie 
ośmiogodzinnego dnia pracy 
w kopalniach. W  memorya- 
le tym w y k a z u j się przede- 
wszystkiem, że wskutek bar­
dzo natężającej pracy górni­
czej, skrucenie czasu j° i trw a­
nia nie da się zrównoważyć 
zwiększeniem intenzywności, 
jak  to dzieje się w innych 
gałęziach przemysłu, R obotni­
cy będą bez wątpienia dążyli 
do wyrównania skróconej p ra ­
cy przez podwyższenie wyna 
grodzenia, równocześnie liczbę 
ich potrzeba będzie znacznie 
powiększyć, a wszystko to są 
ofiary, które na ofłtarzu re ­
form społecznych składają k a ­
pitaliści tylko pod przym u­
sem strejku lub ustawy. 
Gdzie te ostatnie d ziałały tak  
silnie, iż rzeczywiście ofiary 
złożono, to okazało się, że 
bynajmniej me były one 

\szkodliwymi.

Pierwsza emancypan­
tka polska.

Dzienikarz krakowski, pan 
Władysław Prokesch, p rzy­
pomina z powodu jubileuszu 
wszechnicy jagiellońskiej, że 
szkoła ta miała już około r. 
1400, a zatem przed 500. set 
laty  kobietę, słuchaczkę. Była 
to zatem pierwsza polska e- 
m ancypantka. Opowiada o 
tern opat wiedeński, Marcin, 
w dziele swojem “Dialogus 
historicus” .

Rzecz się działa około roku 
1400. N a uniwersytecie J a ­
giellońskim zdarzył się skan­
dal niebywały. W gronie s tu ­
dentów odkryto dziewicę, któ 
ra  przebrana w męskie suknie, 
zapisała się do m etryk un i­
wersytetu i przez dwa lata 
uczęszczała na prelekcye pro 
fesorów. Niewiasta owa, do­
konała pilnem przykładaniem  
się do nauk i pojętością 
tego, że bliską już była uzy­
skania stopnia bakalarskiego. 
Mieszkała w bursie razem z in ­
nymi studentami, prowadziła 
się wzorowo, na lekcye u- 
częszczała pilnie i tern tylko 
zwracała uwagę, że nie uży­
wała pospołu z kolegami łaźni.

Zdarzyło się razu pewnego, 
że żołnierz jeden, widząc ją 
na zebraniu obywateli, ude­
rzony stnukłością jej kształ­
tów, założył się ze swym to ­
warzyszem, że student ów jest 
kobietą. Było to w domn 
mieszczanina krakowskiego 
K ąltebriga. Jakoż wywabio­
no mniemanego studenta pod 
jakim ś pozorem z owego do­
mu sprawdzono, iż był ko­
bietą. Wieść o tern, na owe 
czasy niesłychanem odkryciu, 
lotem strzały rozbiegła się po 
Krakowie. Bo przywdzianij 
męsKiego stroju przez kobie­
tę uchodziło podówczas za je ­
dno z największych prze­
stępstw, jakie mogła popełnić 
kobieta.

Nasza studentka, stawiona' 
przed sądem, odpowiedziała 
na zapytanie, co ją  spowodo 
wało do ukryw ania płci, że 
uczyniła to z “miłości nauki” . 
Nie chcieli sędziowie początko­
wo dać w iary temu tłoma- 
czeniu, gdy atoli zarówno 
rektor bursy, jak  i koledzy 
zeznali pod przysięgą, że ob ­
winiona przez cały czas swe­
go studyum  zachowywała się 
nienagannie, gdy nadto z ro ­
zumnych i stanowczych lej 
odpowiedzi, w których się 
przebijało niepoślednie wy­
kształcenie i znajomość teolo 
gii, prawdziwość jej słów aż 
nadto była widoczną, dali się 
wreszcie przekonać i wydali 
wyrok niesłychanie łagodny. 
Dziewicę odesłano za jej n ie­
poskromioną żądzę wiedzy do 
klasztoru, gdzie wkrótce do­
czekała się na zasadzie zdo­
bytej wiedzy godności m i­
strzyni i przełożonej zakonu.

Tyle wiadomości zebrał o- 
pat Marcin.

Z osobą tego niewieściego 
kandydata bakalaureatu, a pó­
źniejszą przeoryszą klasztoru, 
historycy naszej literatury  łą ­
czą autorstwo jednego z n a j­
celniejszych naszych zabytków 
językowych X V. w ieku: zna­
ną “Książeczkę Jadw ig i” , cz. 
“Modlitewnik N aw ojki” . M ia­
nowicie znany historyk lite ra ­
tu ry  Jan  Rym arkiewicz uza­
sadniał sw^ego czasu hipotezę, 
że autorem owego modlite 
w nika” jest kobieta i to ta 
właśnie, k tóra była bohater­
ką owego pamiętnego zdarze­
nia z r. 1400.

Pomimo więc, że kronikarz 
wiedeński Marcin opat, nie 
przekazał nam imienia owej

i twórczynią jednego z naj 
celniejszych zabytków języko­
wych, jakim  jest “Książeczka 
Jadw igi, albo N aw ojki” .

Pochodzenie N awojki nie­
wyjaśnione.

Marcin opat twierdzi, że 
była córką zamożnego “ scho­
lastyka” z W ielkopolski, że 
po śmierci rodziców, sprze­
niewierzywszy spadek, p rzy ­
była do Krakowa już w mę- 
skiem przebraniu i zapisała 
się na uniwersytet, jako k a n ­
dydatka do stopnia bakalarza. 
Legenda ustna powiada, że 
Nawojka była córką szynka- 
rza i kochanką pewnego ży­
dowskiego studenta. To jedno 
zdaje się pewnem ze jej wstą­
pienie do klasztoru nie było 
dobrowolnem.

Przed pół wiekiem istniały 
jeszcze w Krakowie przy ul. 
Starowiślnej ruiny staroda­
wnego kościoła św. Agnieszki. 
Pokazywano w nim do osta­
tnich czesów prastary kamień 
grobowy, na którym widniał 
zatarty rysunek, wyobrażający 
klęczącą postać mniszki ze za­
konu Benedyktyńskiego, prze­
branej w dolnej części w strój 
męski. Widocznie upam ię­
tniono w ten sposób rozgło­
śne owo zdarzenie, pragnąc 
przekazać potomności trądy 
cyą odważnej mniszki, którą 
była studentka krakow ska 
Nawojka — pierwsza polska 
em ancypantka.

Bezbożny, okrutny a 
stary zabobon u 

żydów.
W edle Ż yw otów  św . X . P io tra  S k a rg i.

Co uczynili niewierni ży­
dzi za czasów naszych we 
Wielkiem Księstwie Lite- 
wskiem bardzo znacznie i ja­
wnie roku P . 1574, po śmierci 
króla Zygm unta A ugusta w o 
sieroceniu królestwa tego. Jest 
miasteczko w Litwie Punia, 
dwanaście mi’ od W ilna, nad 
rzeką Niemnem; tam żyd n ie­
jak i Joachim Smerlowicz a- 
rendował brow ar w j°dnym  
domu, w którym  też mieszka 
ła niejaka wdowa Urszula 
z Lublina, żona niegdy Se- 
bastyana Tworowskiego z po­
wiatu Piotrkow skiego; ta m ia­
ła córkę piękną w siedmiu 
ieciach Elżbietę; żyd nam ó­
wiony przez innych litewskich 
żydów jako mniemano, um y­
ślił zarznąć i krew z onej 
dzieweczki na tajemnice na- 
nabożeństwa swego przeklę­
tego na Wielkanoc żydowską 
wytoczyć. A  mając dwóch 
sług chrześcian prostych i 
tych, którzy o Panu Bogu nie 
wiedzieli, jakich dosj ć w L i­
twie, upatrzywszy czas we wto­
rek przed K wietnią niedzielą 
po obiedzie, gdy m atka w y­
szła do sąsiadów, a samo dzie­
cię zostało w domu, mając 
zmowę ze sługą jednym prze­
kupionym, a drugiego posta­
wiwszy na straży, wbiegł 
w dom on, przeklęty żyd J o ­
achim; dzieweczka, iż go zna­
ła, nic się nie zlękła, rączkę 
mu podała, a on ją  jako o- 
k ru tny  wilk porw ał 1 tamże 
w izbie usta jej zawiązawszy, 
położył ją  ns worze żyta, 
który tam stał, i dobywszy 
noża rzezał k a t okrutny, szyję 
niewinnej dzieweczki w tyle 
i potem w koło, krew  z niej 
w garniec na to nagotowany, 
jak o ż  gęsi wytaczając. W  tern 
panienka długo się w ręku 
mężobójskim jako jakie k u r­
czę męcząc, skonała. S pra­
wiwszy djabelską robotę, z bo- 
jaźni zyd on i ciała nie k ry ­
jąc, ale go na onem miejscu 
odbiegając, schował krew  we

któremu ów wór z krw ią od­
dał i prędko z nią niewie- 
dzieć gdzie uszedł, M atka 
wróciwszy do domu i u jrza ­
wszy córkę swoję zamordo­
waną, zwołała na to całe 
miasteczko, a domniemanie na 
żyda mając, szukać go kazała. 
Gnał go podstarości — i do­
goniwszy go w Balbierzy- 
szkach pojm ał i osadził razem 
z onymi dwoma sługami. W y­
rzec się onego złoczyństwa 
nie mogli, ale jednak potem 
żyd na porękę puszczony, 
włosu z głowy nie stracił. 
Biegała smutna m atka wdowa 
żebrząc sprawiedliwości na 
sejmie, który był tego roku 
we W ilnie i na innych sej 
mikach; wiedzieli o tak  okru- 
tnem morderstwie wszyscy pa­
nowie; ciało dzieweczki do 
W ilna przywieziono i przed 
panami stawiono; patrzał kto 
chciał na owę szyję rzezaną i 
podziśdzień we W ilnie leży 
w kościółku Krzyża św. przy 
dworze biskupim , wszakże to 
wszystko nie pomogło, aby 
byh tacy złoczyńcy karani, 
acz się o to niektórzy upo­
minali. A le iż ta rzecz bez 
karania uszła, boję się, aby 
Pan Bóg za to przy innych 
grzechach karania swego na 
wiele ludzi w tej ziemi nie 
rozciągał.

T a lić  jest pożytek z tych 
nieszczęsnych żydów, okrom 
wielu innych szkód, które 
Kościołowi i Rzeczy pospolitej 
z jadu wrodzonego ku chrze- 
ścianom czynią; psują, ich 
rabinowie wykład Pisma św. 
starego zakonu, wszyscy wie- 
lekroć na Imię Pana naszego, 
Jezusa, srodze i haniebnie 
bluźnią, heretykom zbroi na 
kościół dodają. Czarnoksię- 
stwa uczą, lichwę w thiześći- 
any wmawiają, panów (roz­
maite im zyski na arędach, 
mytach, karczmach, gorzał­
kach obieculąc) okrucieństwa 
i ucisków nad poddanymi u- 
czą, stan kupiecki psują, cze­
ladź chrześciańską chowając, 
od Chrystusa ją  odwodzą, a 
gdy na mytach siedząc chrze- 
ściany uciskają, wielka się 
dzieje Imieniowi Chrystuso­
wemu zelżywość, iż się wierni 
tym bluźniercom Pana swego 
kłaniać muszą.

n .  H .  W I L T Z I U S  &  c o . ,
sprow adzają i wyrabiają

kościelne ornamenta, 
książki do nabożeńst wa

wór mąki i na wozie, przygo- 
8tudentki,któreby odrazu kwe- towanym pędził do rzek Nie-
styą rozstrzygnęło, istnieje 
prawdopodobieństwo, że ona 
była pierwszą naszą autorką

mna i uciekał do miasteczka 
Balbarzyszek z drugiej strony 
Niem na; czekał go syn jego,

Dom św. Józefa.

Dom św. Józefa dla P o l­
skich i Litewskich wychodź­
ców przyjm uje emigrantów, 
przybywających do Ameryki, 
lub odjeżdżających do starego 
kraju , pośredniczy przy za- 
kupnie k a rt okrętowych i b i­
letów v kolejowych, udziela bez­
płatnie wskazówek co do po­
dróży, odprowadza na paro­
statki i dworce, słowem u ła­
twia uciążliwą dla naszych 
wychodźców podróż.

Dom św. Józefa stoi pod 
zarządem Czcig. Sióstr Feli- 
cyanek, które z w ielką p ie­
czołowitością zajm ują się przy­
byszami Do nich udać się 
można po informacye, doty- 
tyczące tak  Domu św. Józefa 
jak  podróży. A dres: Rev. 
Mother Superior of the F e ­
licjan Sisters, 3 M orris str., 
New Y ork City.

Domem św. Józefa opiekuje 
się Tow. św. Józefa, którego 
członkiem każdy być może za 
miesięczną opłatą $2 . Zarząd 
tegoż Tow.: ks. dr. J . Dwo- 
rzak, prezydent; ks. A  G ór­
ski, wiceprezydent; ks. J . 
Strzelecki, kapelan i kasyer; 
ks. B. Kwiatkowski, sekr. 
fiu ; ks. Czarnecki, sekr. prot.

W szelkie ofiary na Dom 
św. Józefa i w ogóle sprawy 
pieniężne, uprasza się ad re­
sować do W . Ks. Strzeleckie­
go, New Y ork City, 54 Stan- 
ton st.

Pokwitowanie z odbioru 
pieniędzy tenże natychm iast 
nadeszle.

Z poważaniem,
Ks. A. Górski.

Mamy do sprzedania w najw iększej ilo­
ści gatunków i cen. Na “książkach 
do nabożeństwach drukuje się imiona 
nabywców bez osobnej płacy.

Wieńce i bukiety
na muślinie białe róże i zielone liście.

bt-.lorytowe lub litografowane po an ­
gielsku, niemiecku i polsku.

PRZY BO RY  K O ŚC IE L N E , S T A T U Y , SZ A TY  STA  
CYE D RO G I K R Z Y Ż O W E J, itd.

Sztandary bractw, odznaki i regalia wyrabia się na obstalunek za 
krótk i : uwiadomieniem.

M .H .W IL T Z IU S & C O ., 429 ul. E.W ater
E I E B I N G  i K I L L I L .E A ,

Adwokaci pierwszorzędni
do spraw sądowych, cywilnych i karnych, załatwiają wszelkie sprawy 

z największą punktualnością i rzetelnością po cenach umiarkowanych.

b i u r o :  343, ulica Trzecia, 
M IL W A U K E E , . . . .  W ISC O N SIN

K U P U J C IE

Węgle i Drzewo
-----------------------—od---------------------------

Nowej Polskiej Sp. Opału,
(The South Side Fuel Company.)

Ceny umiarkowane! Usługa skora!
G łów ny ofls pod nr. 410 u l. M itchell

albo u następujących dyrektorów  można zamówienie oddaję- *■
Jan  Gawin, 703 W indlake ave. 
W ład. Fennig, nar, 3ej i Becher. 
A. Andrzejewski. 723 W indlake. 
P. Zmyślony, 419 ul. Becher.

Jan  Nawrocki, 937 Sta ave.
K  Klo&s, nar, 3 avo i ul. Mitchell. 
Fr. G rutza, 7G7 Isza ave.

POLSKI SKŁAD W IN I  WÓDEK,
o ra z  w ie lk i zapas W IN MSZALNYCH i fam ilijn y ch .

Szczególnie poleca się własnego wyrobu K U JA W IA K , trur.ek słu żąn  
jako najskuteczniejsze lekarstwo na wszelkie dolegliwości zoładka.

ANTONI AN D RZEJEW SKI,
723 — 725 W indlake Avenue, M IL W A U K E E , W IS

Po tanie obuwie!
— Dokąd idziecie kumotrze aż 

z Town Laku?
— Po trzewiki dla żony i dzieci do 

pana M aciejewskiego, bo tam można 
dostać zawsze towar dobry i tanio.

— To zaczekajcie, pójdziem y razeo

A. MACIEJEWSKI,
430 ul. Mitchell.

Ernst Krembs,
A PT E K A R Z , 

rOg 1 -e j  a v e . i Greenfield, 
M ilw a u k ee, W is.

CZY JESTES GŁUCHY??
Każdegc r di iju g łucho ta  je s t do - y-leczenta 

ii ra z ; ty lko g łuchoniem i są  nisw yleczalni. Nowe 
i p ro sta  m etoda. Szum  uszach w strzym ujem y 
la tychm iast. O pisz w Jaki i posób niedom agasz 
Sgzsminucya 1 porada  darm o. K ai It uOie sl< 
eczyć w d em u bez w ielkich wydatków.

D IR  DALTON’A K LINIK A U SZ U .
596 La Salle ave., - Chicago, 111.

Za najtańszą cenę
z pośród wszelkich możebnych.

D E N T Y 8T A  w yjm uje zęby bez 
bólu jaknajzręozniej i najstaran­
niej.

N O W E  ZĘBY najlepszego wyrobu 
w świecie. Gwarancya lub zwrot 

pieniędzy.
Najlepsze ZĘBY

na kauczugu $8 
Cena na złocie $35 

h ' W  złotej koronie $5 
^ęby w podwój ■

nej oprawie $5 
Za zadowolenie gwarantujem y.

DR. YOUNG,
414-415-416 Germania Building. 

Biuro otwarte w niedzielę od 9 do 12

BRACIA GAW IN,
709-711 Windlake Ave.

Największy wybór pieców 
kuchennych, do ogrzewania, 
gazolinowych i kerosynowych, 
które sprzedajemy po bardzo 
niskiej cen^e.

Przyjdźcie nas odwiedzić.

NAJLEPSZE WINA
na Bkładzie n

Jakoba Best,
4 5 7-459  East Water.

A Free Trip to Paris!
Re li »ble persona of a mecbanlCŁl or lnvcntive mind 

ateslrlńg a trip  to the P a r ia  E x p o s i t io n ,  with good 
salary and ezbensea pald. sbould wrlte .

T h e  P A T E N T  B E C O B D , B a l t im o r e ,  M d .

Szczególnie poleca się na­
dzwyczaj dobre importowane 
wino po bardzo umiarkowa 
nej cenie pod nazwą

“H A H N H E IM E R  K N O P F ”.

J. J, KIRCHER,
Z a b ezp ieczen ie  od o g n ia , A ccid cn t lu s  

w y p o ży cza n ie  p ien ięd zy .

Pokój 18. New Insurance B uilding. 
Telefon N o. 1542.



ł a TOLIK.

Z papierów Śp. arcyb. 
Felińskiego.
P o s ła n n ic tw o  n a sz e .

Jakaż to jest owa idea, co 
nasze narodowe posłannictwo 
stanowi? Ideą tą  jest prze 
jawienie ducha Ewangelii 
w życiu publiczuem. W szyst­
kie narody chrześciańskie m a­
ją  to posłannictwo, lecz jak 
nie wszystkie indywidua po ­
wołane są do doskonałości, 
tak  nie wszystkie narody 
w równym stopniu duchem 
Ew angelii żyć są obowiązane. 
Od wybranych zaś tylko, zu­
pełności publicznej cnoty 
Bóg wymaga: do rzędu tych, 
ro lsk a  nieza przeczenie nale­
ży. Otrzymawszy kapłaiiskie, 
wśród słowiańskich ludów 
posłannictwo, stanęliśmy wo­
bec wyjątkowych wymagań 
Opatrzności. J a k  niegdyś lud 
wybrany, co tak surowo k a ­
rany był za toż bałw ochw al­
stwo, którem u się oddawały 
narody, za narzędzie kary dla 
niego użyte, tak  i nas bóg 
karci i chłoszcze, poddając 
pod jarzmo występniejszych 
może od nas, ale pospolitem 
posłannictwem tylko zaszczy­
conych sąsiadów. W edle słów 
proroka, że z “winnej latoro- 
śli, gdy uschc ie i kołka ucio- 
sad niepodobna, tylko na spa 
lenie się przyda”, tak  też i 
naród, co zmyli wzniosłe p rze­
znaczenie, żadnej już usługi 
ludzkości oddad nie jest w s ta ­
nie i musi albo zginąd, albo 
upamiętad się i na właściwe 
sobie powrócid tory. l a k a  
jest właśnie obecna dola na­
sza. Stoimy wobec nieuni­
knionej dylemy: odrodzid się 
w duchu Ewangelii i zostać 
aręywzorem słowiańskich na­
rodów, urzeczywistniwszy 

-w publieznem życiu naszem 
najdelikatniejsze nawet chrze- 
ściańskich cnot odcienie; albo 
zginąć, nie tyiko już jako 
państwo, lecz i jako naród, 
utonąwszy indywidualnie 
w obcych dla idei naszej Ay- 
wiołach. Opatrzność prowadzi 
nas wyraźnie na drogę odro­
dzenia, dopomagając równie 
łaskawie, jak  skutecznie w tem 
wzniosłemnarodowem zadaniu 
i bylebyśmy tylko w spółpra­
cować z nią chcieli, niewą­
tpliw ie u przeznaczonego dla 
nas staniemy kresu. Posłań 
nictwo nasze nie skończyło 
kię wcale przez utratę bytu 
niepodległego; spóźniło się 
ono tylko, ale trwać nie prze­
stało. Bóg nam go nie odjął 
dotąd, pomimo, żeśmy się

przeznaczeniu tak  ciężko sprze­
niewierzyli i nie odejmie też 
nada', bylebyśmy go sami nie 
odtrącili; środki się wprawdzie 
zmień iły, ale cel pozostał za­
wsze jednaki.

Posłannictwem zaś naszem 
narodowem, jak  świadczą dzie­
je, było od początku i jest 
dotąd: najprzód urządzenie
własnego społecznege ustroju 
wedle zasad, głoszonych przez 
Ewangelią, następnie dopo­
maganie innym, zwłaszcza zaś 
pobratymczym ludom, w do ­
konaniu u siebie tejże orga­
nicznej pracy, nie tylko s ta ­
waniem w obronie wiekuistej 
prawdy, ale też i to przede- 
wszystkiem, dając im przy­
kład w urzeczywistnieniu ide­
ału chrześciańskiego państwa 
na własnem życiu narodowem.

Straciwszy niepodległość, 
nie możemy urządzić państwo­
wego naszego organizmu we­
dle ducha Ewangelii, ani też 
zbrojną piersią zasłaniać k ró ­
lestwa Bożego na ziemi przed 
muzułmaństwem lub schyzmą, 
ale to stanowiło zaledwie ze­
wnętrzną naszej narodowej 
misyi połowę. Teorya ta nie 
jest bynajmniej, jak  chcą nie­
którzy, mistycznym, lub cu­
dotwórczym, m iędzynarodo­
wym mesyanizmem, lecz w y­
pływa bezpośrednio z wiary 
w rządy Opatrzności, które 
nie byłyby rzeczywiste, gdyby 
zasłużona sprawiedliwość na­
rodom wymierzoną nie była. 
Jeżeli praw dą jest, że nas za 
narodowe grzechy Bóg poka­
rał, to prawdy też być musi, 
że nas poratuje, gdy się z tych 
grzechów szczerze poprawimy.

Z tego stanowiska zapatru ­
jąc się na kwestj ą naszę na­
rodową, przekonamy się, że 
przebyte wiekowe niemal to r­
tury, zbliżyły nas do zatra­
conych niebacznie torów dzie­
jowego posłannictwa naszego, 
a oczyszczając i hartu jąc nacz 
charakter narodowy, zdolniej 
szymi nas uczyniły do zosta­
nia na nowo wybranem przez 
Opatrzność narzędziem, do 
wykonania powierzonej nam 
przez nię sprawy.

UW AGA.

Czytelników przeprow adza­
jących się prosimy o poda­
wanie zmiany adresu zawcza­
su albo do redakcyi albo do 
swego urzędu pocztowego, 
który nas w takim  razie za­
wiadomi; w przeciwnym razie 
bowiem giną pojedyncze nu ­
mery lub zalegają na poczcie, 
o ta ostatnia uważa abonenta 
za nieżyczącego sobie odno­
śnego pisma.

Społeczne ewolucje 
w Kosyi.

Coraz wyraźniejszy ruch 
włościan we wsiach środkowo 
rosyjskich w kierunku w iel­
kich odśrodków przemysło­
wych, jest dziś bardzo już 
znamiennym objawem zasa­
dniczej ewolucyi, odzywającej 
się u podstaw olbrzymiego 
carstwa. W miarę rozwoju 
różnorodnego przemysłu, ubo 
żeje drobny właściciel rolny, 
chłostany i tak  już rozmaity­
mi elementarnymi i nie ele­
mentarnymi klęskami. Wsie 
wy-ludniają się powoli, a 
wywła-szczeni już to dobro­
wolnie, już też z obcej woli 
obywatele rolni idą grom a­
dnie obracać koła zębate i 
dźwigać ciężary wzmagających 
się ciągle zawodów. Serce 
rolniczej i burżoazyjnej Rosyi 
zostaje powoli środkiem ściśle 
narodowego proletaryatu. O 
szybkości tego procesu dają 
pewne wyobrażenie następu­
jące dane, zebrane w jednej 
tylko tw erbskiej gubernii ze 
statystyki paszportowej.

Otóż w czteroleciu od r. 1894 
do 1898 wzrosła liczba wło­
ścian z 318.000 do 358.000 
którzy porzuciu już do tego 
czasu swoje posady i zostali 
bezdomnymi robotnikam i. 
W gubernii petersburskiej 
z 78.000 do 98.000, z pskow ­
skiej z 15.000 do 40.000.

W  niektórych guberniach 
ogarnia ruch ten prawie całą 
włościańską ludność tak, że 
dzisiaj pracuje już w najro ­
zmaitszych fabrykach rosyj - 
skich przeszło 6 milionów 
niedawnych włościan. “Sie 
wiernyj Kury er” , powiada: 
omawiając tę sprawę, “W y­
sokość zarobku we fabrykach 
wzrasta z dniem każdym. 
Szukający pracy wszędzie ją 
znajduje. Ruch emigracyjny 
kieruj .i się głównie ku fabry­
kom i kopalniom na lekką 
pracę, jak  pow iadają wieśnia­
cy, na wolne i'świeże po wie­
trze.^ Wzmaga on się z dniem 
każdym, z każdą niemal go­
dziną. W szyscy porzucają 
ziemię, a młodzież już dawno 
wszystko zajęła we fabrykach.

Słowa te stanowią znako 
mity komentarz do stosunków, 
które dla przeciętnego nawet 
spostrzegacza stanowić mogą 
bardzo ważny dowód na to, 
że historyą robią tłumy g ło­
dnych i upośledzanych Iw a 
nów, a nie wyorderowane 
wielkości na świecznikach.

Wszakże ruch ten, to objaw 
wielkiej proletaryzacyi giną 
nących dotychczas z głodu 
rosyjskich burżoazyjników, a 
nie potrzeba chyba dodawać, 
że ze wszystkich fermentów, 
które zdolne są przeobrazić 
Rosyą, ten właśnie ferment 
proletaryzacyjny największe 
i najlepsze rokuje nadzieje.

Charakterystycznem i dla 
tego godnem zaznaczenia jest 
zachowanie się dzienników 
rosyjskich wobec tego nie­
skończenie ważnego faktu. 
Otóż zdecydowane żandarm- 
sko-popowskie wykładniki 
publicznej opinii zupełnie tego 
wszystkiego nic widzą i z ca 
łym spokojem niepokalanej 
naiwności, usypiają czytelni­
ków swoich rozwlekłymi tra 
ktatam i o amerykańsko fili - 
p ilsk im  zatargu. M ały zaś 
odłam prasy, stojący z “Sie- 
wiernym K uryerein” na czele, 
Zajmuje się pod sztandarem 
możl'wego w Rosyi libera li­
zmu wprawdzie tą sprawą, 
ale tak  nie krytycznie, że 
czytając traktujące o tym ru ­
chu włościańskim artykuły, 
odnosi się ciągle wrażenie, że 
autorowie ich umyślnie udają 
g łup ich . . . .  Także ciekawy i 
zręczny sposób pośredniego 
wymijania cenzuralnych prze­
szkód.

F R . J .  HELLER,

biuro pn. 666 1-sza Ave. W yrabia 
hypoteki, sprzedaje i zamienia rea l­
ności, wypożycza pieniądze, zabez­
piecza od ognia w najlepszych kom­
paniach.

2 lo ty  w S o m h  M ilw a u k ee .

Mo.ttj dwa loty w South M il­
waukee przy katoliokim kościele 
na sprzedaż lub w zamian za m iej­
scowe własności. Bliższych infor- 
macyj udzieli F r . W iderski, 1015 
F irst avenue.

SPIS KSIĄŻEK,
k tó r e  w y sz ły  z drn k n  s ta r a n n ie  opra­

co w an e ję zy k ie m  ponraw nym

i są  do nabycia 
w  redakcy i.........

“Katolika” i “Źródła”
N ar. L inco ln  i ls z e j  A ve.

G E N O W E F A  Tom I. — powieść 
z wieków średnich nadzwyczaj 
interesująon. Cena 25 centów

B O L E L SŁ A W  Tom II . Cena 25c
K U R P IE —przez J.Korzeniowskiego 

Cena 25 centów. 
H ISTO R Y Ą  PO LSK A , Tom I.

z 40 rycinami 50 centów
B IB L IA — Cena 25 centów.
K A TECH IZM —mniejszy 10 centów
K A TEC H IZM —większy 25 centów
Broszura “O NI EZA LEŻN Y CH  ” 

Cena 5 centów.
Przy kupnie większej ilości daje Bię 

rabat.

Z aw sze  sk u tek  pożądany. 1T
S t r e a t o r ,  Ul., 26 Paźdź. 1891.

„F a th e r Koenig^e Nerve Tonic“  je st jedynym 
Irodkiem . jaki kiedykolw iek jednej z  S ióstr na­
szych, k tó ra  przez 10 la t c ierp ia ła  na nerwowość 
1 bezsenność, zdołał pomódz. Także we wielu In­
nych wypadkach polecałyśm y go  i  zawsze m iał 
skutek  pożądany.

Pew na dam a w Ohio cierp iała na epilepsyą i ni# 
znalazła ulgi, póki n ie zażyła „ F a th e r K oenig1® 
Nerye Tonic“ . P rzez  zażycie 3 flaszek zupełni® 
została uleczoną. S iostry Franciszkanki.

H o I y o k  e, M ass., 4 kw ietnia 1892.
Zażywając ,,F a th e r K oenig's Nerye Tonie” ty l­

ko przez tydzień, doznałam  ogólnej ulgi, chociai 
przedtem  m iałam  boleści w całem ciele i s tra sz li­
wy ból głowy i zaledwie mogłam oddychać. Tera* 
uwolnioną jestem  od wszelkich boleści, mogą spać 
dobrze i oddawać Bią swym zatrudnieniom . Nie 
m ogą słów znaleźć na podziąkowanie za dobro­
dziejstw o, jak ie  lekarstwo to  mi wyświadczyło.

P an i A, P e n ®  11.

książkę wielkiej wagi
0 chorobie nerwowej
1 butelkę na próbkę 

posyłamy na wasz adres. Biedni tak ­
że otrzymają lekarstwo darmo.

Lekarstwo to przyrządził Ks. 
Koenig z Fort\Vayrie,Ind, od r. 1876, 
a teraz sprzedawane jest pod nazwą:

E0ENI3- MED. 00., Chicago, 111.
49 u lica  S . F ra n k lin .

Sprzedawane po aptekaoh za $1.00 
butelkę, a 6 za $5.

Duża butelka $1.75, a 6 za $9.
W  Milwaukee u E. K rem bs’a, róg 

l-szej i Greenfield ave.

DARMO

Odezwa
do czytelników!

Aby dostarczyć czytel­
nikom  polskim  wszelkiego 
rodzaju  i w ieku m aterya łu  M 
d la b ib lio tek  dom ow ych i 8$  

I brackich w  popraw nym  [jK 
| polskim  języku i duchu ka- '**■ 
i tolickim ; aby umożebnić 
rów nie dzieciom ja k  sta r- 
com m iłą zabaw ę w  czy ta­
niu i przyrzucić cegiełkę do 
wielkiej budow y uzacnie- 

j ni a  naszej em igracyi pol­
skiej, w ydajem y od 1 -go 
Stycznia, 1899,

ty g o d n ik  p o w ieśc io w y

U ŹRÓDŁO”.
Tygodnik ten  zaw iera j 

trzy  doborow e powieści | 
i nader cenne rozpraw ki, 
m ające razem  stanow ić | 
księgę 9x12 z końcem roku. 
P ren u m era ta  roczn a  na 

“ŹRÓDŁO” i “K ATOLIK” 
razem  w y n o sić  b ęd z ie . .$ 2 .0 0 ^  

P ren u m era ta  na śam  ty ­
god n ik  “ŹRÓDŁO”  $1.00^

P ren u m era ta  na sam  ty ­
go d n ik  “K ATO LIK ”  1 .5 0 )

T ak  pojedynczo ja k  i 
obydw a tygodnik i p łatne 
są całorocznie lub półro- |  
cznie z góry7 za przekazem 1 
pocztow ym  lub czekami i 
pod adresem  w ydaw cy:

R E Y . W . G R U T ZA ,
Cor. Lincoln & F irst Ars.,

M IL W A U K E E . W ISCONSIN.

U prasza się więc Sza-1 
now nych Czytelników, aby  | 
po odebraniu num eru oka- i 
zowego zaw iadom ili re 
dakcyą, czy zechcą to  pi­
smo prenum erow ać, gdyż I 
dalsze num ery takow ego  
ty lko  ty m  posyłać będzie­
my, k tó rzy  je  piśmiennie I 
lub ustn ie zamówili.

Stowarzyszenie Polaków w Ameryce
pod opieką św . T rójcy  w  M ilw a u k ee , W is.

Jedyną polsko katolicką organizacją w Stanach Zjedno 
czońych z naj'pewniejszą kasą pośmiertną j'est Stowarzyszenie 
Polaków a7 Ameryce. A  więc chcecie Bracia Rodacy swe 
rodziny zabezpieczyć udajcie się do tej organizacyi. Stow a­
rzyszenie Polaków w Ameryce inkorporowane jest od pierw ­
szej chwili jego założenia w roku 1895. Jest ono więc pod 
kontrolą asekuracyjnego komisarza Stanu W iscondn w  M a­
dison, do którego Sekretarz Gen. musi rok rocznie posyłać 
zaprzysiężone sprawozdanie z dochodu i rozchodu, z ubytku 
i przybytku członków i wszelkich czynności organizacyi. Do 
Stowarzyszenia Poi. w Ameryce może najmniejsze i n a j­
większe towarzystwo należeć. Pojedynczych członków ni 
przyjm uje się. Ko
niecznie- musi należeć? T abela  p od atkow a S to w a r z y sz e n ia  P o la k ó w  w A

do towarzystwa alboj

nie

do grupy. Grupa zło \ ź  
żona przynajm niej \ S 
z trzech członków, 
może już przystąpićśjg 
do Stow. Pol. w A j 19 
gdy więcej ich niem a \ f? 
na razie. Każde io w .b 2 
lub g r u p a  now o-j24 
wstępująca płaci $5 j 2s 
wstępnego. S to wa - j 27
rzyszenie P. w. A j  28 
przyjm uje ł ? 29na czion-?30
ków od 18go do 50go 
roku wieku. U b e z J ^  
pieczyć się można Uf 
według upodobania j 36 
to jest na $450.00 
$600.00, $750.00 ijljjj 
$900.00 tak, iż możejio 
się ubezpieczyć n a j-?^  
uboższy i najzam oj43 
żniejszy. W stępne \\%  
miesięczny podatek \ 46 
podług wieku w zaĄ Ł‘
łączonej 
dane
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.77 .38 .86 .49 .95 .60 1.04 .71

.77 .38 .86 .49 .95 .60 1.05 .72

.78 .39 .87 .50 .96 .61 1.06 .73

.78 .39 .88 .51 .97 .62 1.07 .74

.79 .40 .89 .52 .98 .63 1.08 .75

.79 .40 .89 .52 .99 .64 1.09 .76

.80 .41 .90 .53 1.00 .65 1.10 .77

.80 .41 .91 .54 1.01 .66 1 .1 1 .78

.81 .42 .92 .55 1.02 .67 1.12 .79

.82 .43 .93 .56 1.04 .69 1.14 .81

.82 .43 .93 .56 1.04 .69 1 15 .82

.83 .44 .94 .57 1.05 .70 1.16 .83

.84 .45 .95 .58 1.07 .72 1 .10 .85

.85 .46 .97 .60 1.08 773 i.20 .87

.86 .47 .98 .61 1.10 .75 1.22 .89

.87 .48 ,99 .62 1.12 .77 1.24 .91

.88 .49 1.01 .64 1.13 78 1.26 .93

.89 .50 1.02 .65 1.15 .80 1.28 .95

.90 .51 1.03 .66 1.17 .82 1.30 .97

.91 .52 1.05 .68 1.18 .83 1.32 .99

.92 .50 1.06 .69 1.2C .85 1.34 1.01

.93 .54 1.07 .70 1.22 .87 1.36 1.03

.94 .55 1.09 .72 1.24 .89 1.38 1.05

.95 .56 1.10 .73 1.26 .91 1.41 1.08
.97 .58 1 12 .75 1.28 .93 1.44 1.11
.98 .59 1 14 .77 1.30 .95 1.46 1.13

1.00 .61 1.16 .79 1.33 .98 1.50 1:17
1.01 .62 1.18 .81 1.35 1.00 1.53 1.20
1.03 .64 1.21 .84 1.38 1.03 1.56 1.23
1.04 .65 1.23 .86 1.40 1,05 1.59 1.26
1.06 .67 1.25 .88 1.44 1.09 1.62 1.29
1.08 .69 1.27 ,90 1.46 1.11 1.66 1.33
1.10 .71 1.30 .93 1..50 1.15 1.70 1.37

18 i
19 5
2 o?
21 \22 (
23! 
24? 
25? 
26? 
27 ! 
28« 
29? 
30!
31 ?32?
33? 
34? 
35! 
36 j 
37? 
38! 
39! 
40? 
41 f 
42; 
43? 44! 
45? 
46? 
47? 
46? 
49? 
50?

U bezpieczony na $450.00. odbierze w czasie śmierci jego żony $150 00
Ubezpieczony na 600.00, odbierze w czasie śmierci jego żony 200.00
Ubezpieczony na 750.00, odbierze w czasie śmierci jego żony 250 00
Udezpieczony na 900.00, odbierze w czasie śmierci jego  żony 300.00

Resztę pośmiertnego wypłaca Stowarzyszenie Pol. w A 
po śmierci członka spadkobiercom lub spadkobiercy, p rzeka­
zanemu w polisie członka. Wszystkie towarzystwa, które nie 
należą do Stowarzyszenia dla ważnych przyczyn i nie mogą 
in corpore wstąpić, mogą utworzyć grupą pod tem samem 
imieniem tegoż Tow. i częściowo należeć, czyli swe rodziny 
ubezpieczyć na wypadek śmierci a tow. może istnieć Jak 
istniało. Tacy, którzy jeszcze wcale nie należeli lub nie na­
leżą do Towarzystwa, mogą organizować grupy7 celem w stą­
pienia do Stowarzyszenia Pol. w 'Am eryce i ubezpieczenia 
swych rodzin! Stowarzyszenie Pol. w Am. wypłaca po zawia­
domieniu o wypadku śmierci $50.00 ba pokrycie kosztów po­
grzebowych, w 10-ciu dniach w razie śmierci tak  żony7 jak  męża.

Po wszelkie informacye prosimy zgłaszać się do sekretarza jeneralne- 
go pod adresem:

IG N A C Y GÓRSK I, 728 7ma ave., Milwaukee, ^  is.
Zarząd Centrale}- Stowarzyszenia Polaków w Am eryce:

S te fan  G uipm cski, prezydent; E m i l  C zarm cki, v ice-prez.; Ignacy  
Górski, jen . sekr. Jakób le szczyń sk i, skarbnik; Józ. Jankiew icz, I. radny; 
Franciszek Koceja, II. radny; Franciszek Jlózga  I I I .  radny, K s. M a k sy ­
m ilian  D orszyński, radca duchowny; D r. K .  W agner, lekarz naczelny.

D 0P P E L B R A E U
JE S T  N A JL E P S Z E

piwo
W  Ś W IE C IE

5 ' l l ó y S P R Ó B U JC IE  GO.

Powieść bez tytułu.
P rzez  J . I. K ra szew sk ieg o .

I

(C iąg dalszy.)

Wymówiszy te k ilka słów z coraz w zrastają 
cym złym humorem, Falszewicz już się chciał od­
dalić, pom rukując coś niezrozumiałego, gdy Staś, 
któremu ta wstrętna figura, w tej chwili dom 
przypominająca, drogą się wydała, wstrzymał go 
chwytając za rękę. Szczęśliwa myśl, że Falszewicza 
trunkiem  Uj \& łatwo, przychodziła mu do głowy; 
ostatnich kilki złotych miał jeszcze w kieszeni.

— Panie Falszewicz, rzekł głosem błagającym: 
ogadajm y. . . .  Jest tu  cukiernia uiedaleko, może 
>yś się czem posilił?

Pedagog chciał uciekać i wstrzymał się, oczy 
mu błysły nabrzękłe, oblizał się, zająknął.

~y Ale co tam! tego nie potrzeba. Praw da, że 
człowiek tem miastem zmęczony na śmierć, a w gę­
bie r ic nie miałem od rana.

ódkę czuć było mocno od niego, pomimo 
zaklęcia, że nic w gębie nie miał dzień cały. Staś 
widząc, Gę słabo broni, począł mocniej nalegać.

— Chodźmy panie Falszewicz, rzekł chwytając 
gQ za r?kę: kieliszek słodkiej wódki nie za wat izi 
, uie zawadzi! zawołał pedagog, sła­
bnąc coraz bardziej: wódka a o, u a v i t a e ; niech 
głupcy piją wino, to napój dla żołądka i dla k ie ­
szeni mezdrowy... Wódka! w to mi graj! nigdy się 
cz owiek nie oszołomi... a dla konkokcyi jedyna... 
JNo, ale gdzież ta cukiernia?

Poc;^ g  ^  go za sobą uradowany.
* i Weszli ~° bocznej izdebki pierwszej cukierni, 

a się trafiła, a Faiszewicz okiem pożądliwości 
pe nem powiódł po butlach, z drugiego pokoju wy- 
giąaających jak  armia uszykowana do boju, w po ­
rządku 1 w pełnych stojąca szeregach.

Przyniesiono wódkę; Staś usiadł i badać go 
zaczął. ■

— A ! co się działo w Krasnobrodzie, kiedy list 
pański nadszedł, tego wypowiedzieć niepodobna, 
rzekł Falszewicz, smakując w Crampam puli. Pan 
sędzia rzucał się jak... jak  dzik; pani sędzina p ła ­
kała, łamiąc ręce; my wszyscy staliśmy w najw ię­
kszym strachu, nie śmiejąc pary  z U3t puścić. N a ­
reszcie pan sędzia zawołał: “Nie mam syna! nie 
chcę go w idzieó, nie chcę o nim słyszeć w ięcej! jak  
sobie posłał niech się wyśpi!.. Nie chciał mi być 
posłuszny, niechże sam idzie o własnej sile. Z P a ­
nem Bogiem   zobaczymy jak  daleko zajdzie” .
Odtąd nie było nawet wzmiank w domu o panu 
Stanisławie.

D rugi i trzeci kieliszek rozmowniejszym jeszcze 
i szczerszym uczynił Falszev. icza. Przyznał się, a 
raczej dał do zrozum snia, że go wysłano do 
W ilna, aby gospodarzowi domu zapowiedzieć, że 
sędzia za syna nie odpowiada i nie płaci.

Stanisław z tych poszarpanych, wstrzymywa­
nych i wyrywających się zeznań wybadał tylko, że 
najmniejszej nie ma nadziei przebaczenia, nawet 
w razie zupełnej uległości.

— Gdyby z głodu um arł i jak  syn m arnotra­
wny teraz do domu mi wrócił — rzekł sędzia wedle 
Falszewicza, nie przebaczę, nie przyjm ię! Jeśli mi 
się na oczy pokaże, a zechce przebłagać, na jedno 
tylko zezwolićbym mógł jeszcze, niech porzuci u n i­
wersytet i przyjdzie się uczyć posłuszeństwa na 
w s i . . . .  N auki nie potrzebuje, bo mu ta widać 
głowę słabą zawraca; będzie ekonomował w K ra ­
snobrodzie”.

Nie było w :ęc sposobu, nie było żadnej na­
dziei; bo powrócić do tego życia niewoli, po swo­
bodzie, której się skosztowało, Stanisław już nie 
r lógł. Trzeba więc było pozostać we W lnie, m y­
śleć samemu o sobie i wyrzec się rodzi (sielskiego 
domu.

Z westchnieniem wyszedł z cukierni akademik, 
wyprowadzając za sobą pod] łego bakałarza, k tóry  
nareszcie trunkiem  rozczulony, poczynał się już 
nad Stasiem litować.

— Dalibóg rzekł, żal mi już pana.... No! ale

do czego to było robić? do czego?... ot głupstwo! 
Juz teraz przeskoczy wszy płot, trudno na to pora­
dzić!... Doskonała wileńska wódeczka, nie ma co 
mówić! Przed wielmożnym sędzią nie przyznam aię, 
żeśmy się w id z ie l i . . . .  Bieda! bieda! bieda! i po 
wszystkiem... ale wódka, to wódka! dobranoc panu 
Stanisławowi.

Nazajutrz przyszedł Paweł Szczerba z wiado­
mością, że jeden z profesorów uniwersytetu, potrze­
bujący dozorcy do syna, zamiirza go sobie wybrać 
z uczniów oddziału literackiego. Było to ze wszech 
miar pożądane i najdogodniejsze miejsce, o jakiem 
Stanisław mógł marzyć; należało się więc starać o 
nie 1 użyć wszelkich sprężyn, aby je posiąść. Mie­
szkanie, wygody życia, małą pensyjkę i protekcyą 
nauczyciela pozyskać, było rzeczą wielkiej wagi dla 
ubogiego ucznia; nie dziw też, że na sam odgłos o 
wakansie, wszystkie wytarte łokcie literackiego od ­
działu poruszyły się żywo, krzątając się o otrzyma 
nie tego miejsca, o wnijście do tego Eldorada.

Paw eł Szczerba, nawet nie pytając przyjaciela, 
bez jsgo wiadomości, poczynił był już wstępne sta­
rania dla Szarskiego i otrzymał obietnicę, że Staś 
tegoż dnia prezentowany będzie profesorowi. Ta 
wiadomość ucieszyła niezmiernie biednego chłopca; 
ale go strach ogarnął jakiś i taka o siebie obawa, 
o brak  sil do podołania wielkiemu zadaniu wycho 
wania, którego sam jeszcze nie skończył, że ledwie 
się dał namówić na widzenie z nauczycielem. Go­
dzina i miejsce były wyznaczone, Szczerba miał 
prezentować nieśmiałego towarzysza. W niepokoju, 
wahaniu, nadziejach przeszło pół dnia, a Stanisław 
słuchając prelekcyj, ledwie luźne z nich łapał słowa, 
tak  mu serce biło i głowa gorzała.

Gdy weszli w podwórzec uniwersytecki i ujrzeli 
z daleka profesora, przechadzającego się pod arka 
darni, u wnijścia do biblioteki, stracił Szarski re ­
sztę odwagi i przytomności, a Szczerba załamał ręce 
widząc, z jakim  ukłonem i uśmiechem zadowolenia 
oddalał rię właśnie od profesora Bazylewicz.

Przeczuł on, że miejsce już s c h w y c o n e .  
Zbliżył s:ę wszakże, a po zmieszaniu^ nauczy­
ciela, jego minie obojętnej i wejrzeniu, które 
rzucił na prezentowanego, domyślić się było łatwo, 
że z tego nic być nie może. Przemówili słów kilka, 
rozmowa nie skierowała się nawet na przedmiot 
najM ększej wagi, profesor szybko się ukłonił i od 
dalił się prędzej jeszcze.

— Coś w tem jest, rzekł, nie ma co ro b ić . . . .  
uchwycono nam kondycyą z przed nosa... przysięgnę, 
że ją Bazylewicz już otrzymał

Zaledwie uszu k ilka  kroków, gdy na drodze 
trafiło się im dwóch towarzyszów: byli to Bolesław 
Mszyński i Korczak. Szczerba zly, począł się użalać 
przed nimi.

— Ale ba! rzekł Bolesław: bo jakżeście mogli 
myśleć, że w czemkolwiek uprzedzicie Bazylewicza? 
Ten sobie da radę wszędzie! Wczoraj jeszcze wie­
dział o wakans.e, dziś rano widział się już w m ie­
szkań 1 z profesorem i tylko co, jak  sam mówił 
zawarł z nim umowę.

— Chyba nie wiedział, zawołał Szczerba, że my 
się o to miejsce staramy dla Stanisława

— I owszem, odparł Bolesław; a le ’ śmiał się, 
gdyśmy mu o tem wspomnieli. “Głupihym był, 
rzekł, poświęcać się dla kogokolwiek, kiedy wierzę 
w to mocno, żem ja światu potrzebniejszy od d ru ­
gich .. P r i m a  c h a r i t a s  a b  e g o ;  niech sobie 
Stanisław i jego przyjaciele szukają innego miejsca.

— Słyszałem na moje uszy — dodał Korczak, 
jak  spytany przez profesora o Szarskiego, odezwał 
się “Chłopiec z niejakim lalentem, ale charakter 
słaby, kobiecy, przytem m i a ł o b y  to minę, że pan 
profesor protegujesz go przeciw własnym rodzicom, 
którzy nie ży7czą sobie, żeby się oddawał lite ra ­
turze” .

Szczerba wstrząs! się cały i już miiE kląć 
swoim zwyczajem, gdy z wesołą miną zbliżył się 
ku nim obwiniony Bazylewicz, w czapce na bakier, 
a uśmiechem na ustach.

Wszyscy zamilkli.
(Ciąg dalszy nastąpi.)



KALOLlA

fliejscowe.
N IE D Z IE L N E  W YCIECZKI.

O statnia niedziela sprzyjała 
widocznie wycieczkom po k il­
ku  dniach chłodnych poprze­
dniego tygodnia. To też k o ­
rzystali z tej przychylności 
atmosfery niety] ko mieszkańcy 
tutejszego grodu ale przybyło 
nadto 2,500 gości z Rock- 
ford, Ul. Oprócz wycieczek 
do Whitefish Bay i wszyst­
kich parków  miastowych zwie­
dzano tłumnie i park Blatza, 
urzędownie tegoż dnia otwo 
rzony. W ycieczka rockfordzka 
zawinęła z małymi' w yj^tka 
mi do parku  Schlitza, gdzie 
przygrywała k flpela H ea3ler’a.

DELEGACI BOERÓW  ZAPRO SZENI 
DO M IL W A U K E E .

Prezydent tutejszych tow a­
rzystw niemieckich, urządza 
jących walne zgromadzenia 
na rzecz sympatyi dla Boerów, 
wysłał zaproszenie do bawią 
cych zeszłego tygodnia w No 
wym Y orkn delegatów boer- 
skich, aby nie omieszka1 i przy­
być do Milwaukee. N a zgro­
madzeniu, we wtorek zeszłego 
tygodn.a odbytem, było trzy ­
dziestu delegatów rozmaitych 
towarzystw na narożniku ulic 
1 lej i Chestnut. N a publi- 
cznem zgromadzeniu we w to­
rek 22 bm. spodziewają się 
dotychczasowi uczestnicy ze­
brania co najmniej pięćdzie­
sięciu przedstawicieli różnych 
stowarzyszeń. Boero? ie prze­
świadczeni i uprzedzeni są 
z góry o sympacyi dla nich 
ludu amerykańskiego, ale czy 
sympatya -wystarczy do od­
parcia zbrojnych tłumów na- 
jezdmczych, to właśnie naj 
grubsze pytanie. Wszak już 
w Europie okazali im Niemcy 
tyle cympatyi, iż gdyby ona 
obstała za pomoc, to nie b y ­
łoby już śladu z angielskiej 
armii w A fryce południowej.

T EATR PO LSK I.

Chór św. Jacka  urządza 
dwa przedstawienia pod t. 
‘•Genowefa” jedno dla dzieci 
w niedzielę, 27go maja o 4tej 
godzinie po południu, drugie 
tegoż samego dnia dla star­
szych o 8mej godz. wieczorem.

Sztuka ta jest utworem p. 
Zahajkiewicza i z pięknymi 
śpiewami kompozycyi p. A. 
Małka.

Chór św. Jacka, pod dy- 
rekoyą p. Konst. M ałka, do­
kłada wszelkich starań, aby 
sztukę tę odegrano jak  n a j­
lepiej.

W  przedstawieniu “Geno­
wefy” będzie brało udział na 
scenie 40 osób.

Kto się wybierze na to 
przedstawienie, nie pożałuje 
ani czasu ani niepokaźnego 
wydatku.

łYEZW 1 NIA DLA SZKÓŁ.

W obec zbliżającego się 
dnia dekorac)i grobów, usta­
nowionego aktem kongresu 
z. r. 1870 świętem narodo- 
wem, wyznaczonem na 30go 
maja każdego roku, roze­
słał L. D. Harvey, superinten- 
dent stanowy zaproszenia do 
wszystkich dyrekcyj tu te j­
szych szkół, aby poczczono 
w tvm dniu panręć pole 
głych we wojnie domowej 
bohaterów. Uroczyste obcho­
dzenie tego dnia pamiętnego 
wydaje się w tym roku tern 
donl iślejszem, źe już drugi 
rok patrzymy na ofiary ze 
życia żołnierzy i ochotników 
z pośród wszystkich narodo­
wości, broniących honoru tej 
nowej ojczyzny. Dzień ten 
przypadnie w środę przyszłe­
go tygodnia.

OFERTY NA BUD O W Ę ZAKŁADU 0 0  
NISZCZENIA ODPADKÓW

Osióm ofert przedłożono ko- 
misyi budowlanej na budowę 
zakładu odpadkowego; na 
posiedzeniu rady miejskiej 21 
przedłożyła je komisya radzie 
miejskiej. N iektórzy oferenci 
podali oferty na budowę we­
dług swych patentowanych 
systemów, za których użycie 
żądają po kilkanaście tysięcy; 
jeden tylko, niejaki W hite 
deklaruje się zbudować m ia­
stu pięć (.lieeów po cenm 
$19.000. Ojcowie miasta tak 
już są syci całej tej sprawy 
odpadkowej, źe z góry prze­
w idują nowe trudności w sta- 
nowczem jej załatwieniu. Z a­
stępca spółk’ “Engle Sanitary 

Cremation” oświadczył już 
w piątek zeszłego tygodnia, 
że wniesie skargę o odszko­
dowanie z powodu nie dotrzy­
mania dawniejszego kontraktu

ODROCZONE RO ZPO R ZĄ D ZEN IA .

W ydział finansowy rady 
miejskie1 wydał 16 bm. roz­
porządzenie względem wyda 
nia listów zastawnych w kwo 
cie $150.000 na budowę no­
wego mostu na Grand ave. 
i Broadway. N a porządku 
dziennym były także wnioski 
w ciągu tegoż samego posie 
dzenia względem wydania l i ­
stów zastawnych na rozmaite 
Inne budowy, jak  zakładu 
oświetlenia, budowy nowych 
szkół i nowej stacyi pólicyj 
nej lecz odłożono je na czas 
nieoznaczony na wniosek ra ­
dnego Havenora, ponieważ 
kontroler miastowy oznajmił, 
że wydanie dalszych listów 
zastawnych przewyższyłoby 
naznaczoną statutem  miasta 
wysokość długu tj. 14 od 
tysiąca.

Komitet od spraw policyj­
nych i kom itet pensyj pole­
cają reorganizacyą służby po­
licyjnej w myśl wniosku ra ­
dnego Luedke. W rzosek ten 
dotyczy pomnożenia służby 
policyjnej o 2 detektywów 
sześciu patrolujących i dwóch 
sierżantów.

PO LSK I Z E G A R auST R Z .

Przy ulicy Mitchell tuż obok 
plebanii parafii św Stanisława 
mamy obecnie zdolnego poi 
skiego zegarmistrza, pana T 
Stankiewicza.

T anie u b ran ia .
Jeżeli chcesz mieć ubranie ładnie 

odrobione i tanio, idź dc
W . Zaleskiego, 45t5 ul. Mitchell.

Do czytelników.
Z uw agi, iż l ite ra tu ra  nasza je s t 

ta k  b o g a ta , że z niej ko rzysta ją  
naw et inne narodow ości i naw et 
nieprzyjaciele naszej ojczyzny, co 
dawniej zakazyw ali nam  czerpa­
n ia z niej w iadom ości, kazują 
dzisia jp rzek iadaćjąna  swój w ła­
sny język narodow y; z uw ag i 
n ad to , iż nie każdem u znany je s t 
cały zakres tejże lite ra tu ry  i tre ­
ści pojedynczych jej skarbów , po­
stanow iliśm y grom adzić n a j­
cenniejszy ten  m ate ry a ł w ty g o ­
dnik przeznaczony n a  księgę o- 
k azałą  z końcem roku, a  to , aby 
utw orzyć tan io  doborow ą biblio­
tekę dom ow ą d la każdej polskiej 
rodziny w  popraw nym  dzisiej­
szym języku polskim . Do tego 
jednak  celu, sięgającego nie na  
dziś lub ju tro , lecz w  przyszłe aż 
pokolenia, r  :e w ysta rczą  nasze 
dobre chęci bez poparcia  ich przez 
w szystkich bez w y ją tk u  po la­
ków . Tych bow iem  powieści, 
z k tó rych  każda kosztuje $2.00 
nie zdołam y połączyć w  jednę 
księgę za $ 1 .00, jeżeli się znajdą 
rodziny polskie, nie pojmujące 
naszego zam iaru. N a ta k ą  zaś 
księgę przeznaczon je s t tygodnik  
“Ź ródło” i dla tego uw ażam y za 
swój obowiązek objaśnić szano­
w nych czytelników i ojców ro ­
dzin o jego znaczeniu i w artości, 
aby tak o w y  niezwłocznie prenu­
m erow ali i nie pozbyw ali się bez­
wiednie za $ 1.00 tej księgi, k tó ­
ra  bęJzie zbiorem kilku ksiąg, 
kosztującyfh  po kilka dolarów . 
D otąd  je s t “ŹRÓDŁO” w  rękach 
12,000 rodzin polskich.

Pokwitowanie.
Z Milwaukee:

A Nauyok - - - - 1 00
G Strzelczyk - - - 3 40
J  Kubacki - - - - 1 00
F  Sroka - - - 1 00
J Petrykowski - - - 2 00
K Mierzydło - - - 1 00
J  Gronkowski - - - 1 00
W  Swientek - - - 1 00
Joz Czapiewski - - - 1 40
Joz Klaczynski - - 1 00
M Proch ni ewski - - - 1 00
W  Smukowski . - 3 00
J  Lik - - - - 1 00
M ozultz - - - 1 00
Siostry NI. D. par. śś. Cyryla i M 1 00 
J Maciołek - - - 2 00
A Andrzejewski . - - 1 00
Bracia Gawin ■ - - 1 00
Joz łuszczek - - 1 00
A nt Danielski - - 1 00
A Różewski - - - 1 00
M Kajewski . . .  50
Ks PiSzulerecki - - - 1 00
Siostra M W ładysław a, par. św.

Stanisława - - 3 00
Fred  H errenbruck - - 2 00
F Grześk . . .  2 00
M Bronikowski - - 2 00
W  W ąsikowski - - - 1 00
M W alkowiak - - 1 00
M Kowalczyk - . - 1 00
And Jędrzejew ski - - 1 00
N. Sobieszczyk - - - 1 00
A nd Muszyński - - 2 00
G H ełm iniak - - - 1 00
M Szweda - - - 2 00
Joz Tesmer - - - 3 00
Joz Czerwiński - - 1 00
J  E kert - - - - 1 00
M Kujaw a - - - 1 00
J  Lewandowski 50
K Ciepluch - - - 1 00
F r Zieliński - - - 1 00
J  Siktora - - - 1 00
F r Majewski - - - 1 00
F r  Michalski - - 100
J  Ryczek - - - - 2 00
J  D ettlaff - - - 2 00
A Zarkowski - - - 100
W  Sobieraj - - - 1 00
J  Rutowski - - 2 00
A G raj - - 1 00
T Sass - - - 1 00
M Bemka - - - 1 00
A nt Makowski - - 1 00
Jan  Lewandowski - - 2 00
M Barczynski - - 1 00
F Duszyński - 1 00
F r  Grutza - - 3 00
J  Leszczyński - - 2 00
.T W arszynski - - 1 50
J Biegański - - 3 00
J  Dominik - - 2 00
J Mentkowski - - 1 00

Zamiejscowi:
Ks Byzewski, Pułaski, W is 2 00
Ks Krzywonos, M anitowoc,W is 2 00
A nt Czyż, Baltim ore, Md 1 00
El Szeliga, Holyoke, Mass 1 00
W  Stetz “ 1 00
S Grabowski, Erie, Pa 1 00
A Turowicz, Mt Carmel, Pa 1 00
M Lempka, Smartville, N ebr 1 00
Jan  Kcfzieł, Eckley, Pa. 3 00
F  Kalinowski, La Salle, 111. 1 00
Jan  Klepadło, Priceburg, Pa 1 00

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Yrzeczło 26Ł-r;

[REUMATYZM.
N E U R A L G 1 E  1 podobne choroby, 

w yrab irny  n a  podstaw ie ficisłych 
N I E M I E C K I C

PRAW MEDYCZNYCH,.
|s ła w n y  D r .  R I C H T E R A  |

.KOTWICZNY”1
PAIN EXPELLEK1

I n i e  MA NIC LEPSZEGO I Prawdziwy t j l \  
Ik o  m a , , K O T W l C E ” zamarKę o ch ro n n ą l 
|F ,  Ad. R ic h te r  & Co., 215 Pearl St., New York.™

31 MEDALI Zł.OTYCH i innycn
13 filii. W łasne fab ryk i szkła.*

2 5  o T . 1 5 0  CT. Uznaje go i  poleca:
J. W. 3. Tomkiewicz, 156 Mitchell ul 

B Wiose, 615 E Wator ul 
w Milwaukee, Wis »<>•

aptekarze uf 
DRA RICHTERA 

f  <OTW IC2NY STO M AKALnajlepBzym środl 
|k ie m n a  kolki niestrawność, choroby żołądka, f

U bran ia .
Sprowadziłem wielką ilość ubrań 

na święta dla mężczyzn, chłop­
ców i dzieci, k tóre sprzedawać będę 
bardzo tanio. Franciszek Melin, 
454 ul. Mitchell.

O ZNAJM IEN IE.

Korespondencyj, nie d ru ­
kowanych nie zwraca Reda- 
keya, lecz je niszczy. O po­
dawanie zmiany adresów upra­
sza się czytelników zawczasu, 
gdjTż z tego powodu zalega 
zbyt wiele numerów po ró­
żnych stacyach pocztowych.

K a p e lu sz e .
Najnowszej mody kapelusze można 

dostać u naszego rodaka, Fr. Melin, 
454 ul. Mitchell.

P ie rw sz o rz ęd n a  g ro sern ia .

Donoszę Szan. Rodakom, 
iż sprowadziłem w tych dniach 
wielki zapas towarów grose- 
ryjnych, które sprzedam po 
bardzo niakiej cenie.

Proszę mnie odwiedzić.
S T A N IS Ł A W  KAMI ŃSKI.

1091— 1093 4ta ave.

K ra w a tk i i k o szu le .
Każdy kupujący kraw atkę lub ko­

szulę będzie zadowolony jeżeli kupi 
u F r. Melin, 454 ul. Mitchell.

P o ls k i  z e g a r m is tr z .
R eperuje i czyści zegarki kieszon­

kowe i zegary ścienne po niskiej ce- 
n.e. Za robotę gw arantuje. Ma na 
składzie nowe zegarki, okulary, p ier­
ścionki i inne rzeczy jubilerskie. 
Nie zapomnijcie go odwiedzić.

JA N  NOW AK, 664 lOta a v e .

Ceny targowe.
M ąk a .

N aj le p s z a ........................$3.65—3.75 b eczk a
P ie k a r s k a .......................... 2.65—2.75 w orek
Ż y tn a ...................................2 .75—3.00 b eczka

W ik tu a ły .
J a ja  św ie ż e ........................................13c tu z in
M asło “ C ream ery ” ...................  24J^c fu n t
M asło “ D a iry ” ........................... 19—20c fu n t
S er śm ietan k o w y  ............... 11%— 12c fu n t
S er “B rick ” ............................. 10—lO j^c fu n t
Ser “L im b u rg e r” .................. 10% —H e  fn n t
C u k ie r .........................................  10—12c fu n t

In n e  p r o d u k ty .
G roch z ie lo n y   1.00—1.08c busze l
G roch b ia ły ............................. 80—90c buszel
G roch ż ó ł t y . . .....................90c— 1.00 busze l
K a p u s ta ................................. $3.50 pó ł beczk i
K a p u s ta .......................................... 5.00 b eczka
Siano ....................................  9.00—9.50 tona
Siano  m ię sz a n e ....................8.00— 9.50 tona

J a r z y n y .
O g ó rk i ................................. 1.50—1.75 b eczka
C ebula  su sz o n a ...................  30—35c busze l
C ebula  św ie ż a .............................5—lOo tu zin
Z ie m ia k i ..................................30—40c buszel
Z iem iak i s ło d k ie ............3.00—3.50 b eczka
P ie tru s z k a ............................ . 5— lOc tu z in
P o m id o r y .............................2.75—3.25 pud ło

O w oce.
Ja b łk a  n a jle p sze  ___  3.00—4.25 b eczka
K a lifo rn ijsk ie  g ru sz k i 1.75—2.25 p u d ło
C y try n y ................................ 2.25—3.25 pud ło
A p ry k o z y ..................................   5.50 pudło

Drób.
K u ry  ż y w e .............................................. 8c fu n t
I n d y K i .......................................... 7c—l i c  fu n t
K aczk i .....................................7c—lO j^ c fu n t
G ołębie ż y w e ....................................1.00 tu z in
G ołębie n ież y w e .............................. 60c tu z in

'  M ięso .
W o ło w in a ......................................7—17% c fu n t
C ie lę c in a .......................................... 7—9e fu n t
W ie p rzo w in a  .................  6 i£ e fu n t
S k o p o w in a ..........................................7}£e tu n t
J  agn ięce  m ię s o ..................................lOc fu n t
S m alec  w ie p rz o w y .........................7% c  fu n t
K ie łbasa  . .........................od 5c do 12c fu n t

Dr. E. J, Berg,
DENTYSTA.

Ofis nad bankiem “German 
American”

n a ro żn ik  u l. R eed  i N a tio n a l a y en u e ,

z połączeniom telefonicznem .

POLSKI B inER ,
najskuteczniejsze lekarstwo na nie­

strawność, brak apetetu  i wszelkie 
choroby żołądka, wzmacnia ciało 
i usuwa wszelką nieregularność.

Do nabycia tylko w aptece

MARLEWSKIEGO,
przy L incolr . 1-szej ave.

W yłączn ie  d la  m ych krajanów .

Przez w ie'e lat oierpiąc wskutek 
nadużycia praw natury w młodości, 
straciłem setki dolarów na lekarzów, 
nie doznawszy ulgi. Nareszcie pora­
dziłem się w czasie mej podróży do 
starego kraju pewnego powszechnie 
znanego, doświadczonego lekarza we 
W arszawie; ten dał mi lekarstwo, 
które mię zupełnie uleczyło O znaj­
miłem mym przyjaciołom, dla czego 
teraz dobrze wyglądam, a ci, którzy 
podobnie cierpieli, spróbowali tego 
lekarstwa i wyzdrowieli. W tenczas 
przekonałem się, iż każdy cierpiący 
może odzyskać zdrowie, używając 
tego cudownego leku.

Stary ów lekarz dał mi ten przepis 
(leceptę) a ja  w przekonaniu, Ł  wie­
lu ludzi może doznać błogich sk u t­
ków z je j użycia, postanowiłem po­
lecić to lekarstwo każdemu z mych 
ziomków, potrzebujących kuracyi. 
N ie mam niczego do sprzedania, ani 
nie żądam pieniędzy. Ogłaszam tę 
wiadomość jedynie w przekonaniu, 
je j wartości dla cierpiących. Kto je j 
potrzebuje, niech napisze i załączy 
markę pocztową na odpowiedź, a po­
ślę mu ten przepis po polsku.

K A RO L JO H N SO N ,
Box 502, Hammond, Ind.

Praktyczny zegarmistrz

W . Butrymowicz,
posiadający d ługoletn ią  prak tykę ze 
starego kra ju  w zawodzie jub ile r­
skim. W ykonuje wszelkie roboty 
al.uratnie i tanio. Zaprasza Szan. 
Rodaków.

841 1-sza ave., róg ul. Becher.

KAŻDY !
Każdy teraz może pięknie i wy 

raźnie wydrukować swoje listy.

Moje nowe dm kujące maszyny 
nr. 4, na których można pisać w iel­
kimi i małymi literami, czysto i ró ­
wno, są już gotowe. Przyślijcie 2c 
m arkę pocztową a otrzymacie piękny 
ilustrowany katolog, na cały świat 
sławnych harmonijek, zegarów  g ra ­
jących z kukawkami, maszynek do 
strzyżenia i wiele innych poży te­
cznych przedmiotów.

S. KELTONIK,
PunKsutawney, Pa.

E. Brielmaier & Sons,
A R C H IT E K C I

I  N A D ZORCY.
W ykonują p 'any  na kościoły, szkoły 

i klasztory.

Biuro i pomieszkanie:

R óg 2-ej i  u l .  S h erm an , M ilw a u k ee.

Fabrykanci mebli kościelnych, oł­
tarzy, ambon, i t. d.

Tanio!
Donoszę moim Kodakom, iż sprowa-j 

dziłem wielki zapas

fląki, Pas?:y, Kawy,Cukru!
i wszelkich innych towarów groseri | 
nych, Idóre sprzedawać będę po bardzo! 
niskiej cenie.

Spodziewam się, źe skorzystacie z tej sposobności | 
a pewnrGjestem iż zadowolę każdego

JAR STARSZAK,
 .----- 839-84:1 Pierwsza ave.<

Artystyczne fotografie....

L . HAGENDORF,
stu d yu m  fo to g ra fic zn e

171 i 173 ul. Reed, róg Oregon
Telefon South 160.

W eselne fotografie (wyłącznie) 
po $2.50 za tuzin.

A. GRAY,
ma na składzie najnowszej mody

buty i trzewiki.
Przyjm uje reperacye.

956 Pierwsza ave.

C., MM. & St. P"ul hailway
p B M «n r«r Kation , Fourth W ard Park ; i« l* -  

pfcou* 471. Ol ty No. 400 Kast Wataa
■traat, talephana, » .  a. da li7 ; b. azca^t 8 **- 
Aar^o, aseapt Satorday; d, azoapt Manday; «. Baaday

M I L W A U K H B .

P o

5 procent
wypożycza pieniądze

JAN S. STROZYK,
A JE N T  G E N E R A L N Y  I  N O TA R Y U SZ  P U B L IC Z N Y ,

576 ul. Mitchell.
Loty na lszej ave, i ul. Garden i Grove 

za $350.00 i wyżej.
Z abezp iecza  od ognia  ty lk o  w na jw ięk szy ch  

k o m p an iach ..—W y rab ia  k a r ty  o k rę to ­
w e n a  w szystk ich  lin iach , —W y­

syła p ien iądze  do w szystk ich  
części św iata  i kole- 

k tu je  spad k i 
starego

*  C r o i K ,  W l t i o n a ,  f  
S t i f l w a t e r ,  S t .  P a u l ,<  
a n d  M i n n e a p o l i s  \

“ T h e  D io n e e r  L i m i t e d ’*.. 
6 * .  M i n n e s o t a  P o i n t* . . .  
I o w a  a n d  D a k o t a !

P o in ta ................ \
P r a l n e  d n  C h ie n ,  I o w a ,  

a n d  M i n n e s o t a ..............
M in era ł P o in t  Lino.,...
TancsTiUc and R ąekford

iancsTtllc and Roclcford 
anesTille and M a d ia o u . 
ancsT illean d  M ad ison . 
Racine and  Sottth w es t­
ern D W la ian ..............

Conncil Blnffa, O m a h a  
and K a n s a s  C ity . ...

C h icago  E zp reas.....
C h icago  (p a r lo r  ca r ) .. 
C h ica go  (p a r lo r  c a r ) .... 
C h ica go  ( p a r l o r  ca r) 
C h ica go  (p a r lo r  ca r! 
C h ica go  (p a r lo r  ca r ) 
C h ica go  (p a r lo r  ca r) 
C h ica go  (p a r lo r  c a r )  
C h icago  (S n n d ay o n ly ). 
M a d iso n  ( r i a  P ra lr lc  dti

Chien D ivis i<m ).........
M a d iso n  (v ia  W ater-

t a w n ) ........... ..............
N o rth ern  D irU io n ........

LKAYE. I ARKITB.
a l 2 : 3 5 a m |a  

4 :5 0 a m |a  
a l  1 : 0 5 a m |a  

8 : 5 0 p m  
b l  2 :3 5 a m  
b  3 : o o p m  

7.4-Opm 
3 : 0 0  p m  
7 :4 -0  p m  
7 :1  O a tn  
3 :0 0 p m lb  
7 : 1 0 a m  b  
3:O O pm l b 
B:10pm!a

d 7 : 4 0 p r r  
b l  2 : 1 5 p m  
a  3 : 3 0 p m  
b  4 :« > 0 p m  
c 7 : 3 0  n m  
a  4 : 2 0 a m  
a  7 : 1 5 a m  
a 9 : 0 0 a m  
a l l : O O a m  
b  1*4-S pra 
a  4 : 0 0 p m  
a  7 : 8 0 p m

3 : 5 0 a m
4-:10am
7 :O O a m
7:05pra
3 :5< > am
7 : 1 0 a m  
1 r l O p r a  
7 : l O a m  
1 ; t  O p m  
1 :1 0 p m
7 : 1 5 p r a
1 :1 0 p m
7 : l r* pm  
9:35am  
7:15pm  

a  8 : 4 0 a m  
b 3 : lQ p m  
b l  1:00 ara 
b  l : 4 5 p r a  
a l 2 : 3 0 a r a  
a l l  :OOam 
b 1:45 p ra

Watikean a..

h r a u h e s h a < f e  T a n  e s v i  11 e . . 
a t e r t o w n  &

4 :6  5 om 
7 :1 5 p n »  
8 : 4 0 p m

| a l  l : 4 0 p m  ........ ! 11:00 ara
8 :O C p ra  
7 : 4 0 p m  
7 : 4 5 a m  
5 :0 Ó p m  
7 : 3 5 a m  
3 : 4 5 p m  
7 : l 0 a m  
8 : 4 0 a m  

b l l : 1 5 a m  
ft 3 : 0 0 p m  

5 : l C p m ' 
b  6 : 1 0 p m  

7 : 4 0 p m  
s l l : C 5 a m  

4 : 5 0 a mP o r t a g e .  _  _________ ,
W a t c r t e w n  &  P o r t a g e . ) ......................... |
O c e i o m o w o c & W t o w a l b  7 : 4 5 a m  
O c o a . ,W ’t o w i ,  P o r t a g e  a l l  : 0 5 a m  
O c o n o m  o w » c &  W ' t o  w*| b 1 : 5 5  p in  
O c o n . . W ' t o w n . P o r t a g e [ b  5 : 0 0 p m lOc*B..W't»wn.Portageja 8:6‘>i<m|...........
G r e e n B a y  &  I n f m ę d i a t c  Ib  6 : 0 5  p in  I b 1 0 : 4 0  a n i  
M a r q n c t t e .  H o t a g h t o n / j b  7 : l 5 a m  a  4 : 0 0 a m  

&  L a k e S u p e r i o r F t a . . l  J a l 2 : 4 0 a m l b  7 : 0 0 n n i

cl 7 :1 0 a n a  
b l : 1 0 p r a  
b l 0 : 4 5 a m  
b 3 : 4 5 p m  
b i 0 : 3 5 a r a  
b  7 :2 5 p n a  
d  7 1 0 a «  
b  7 : 4 0 s m  
a  9 : 3 5 a m  
a l O : 6 5 a r a  
b  l : t O p m  
b  3 : 5 5 p m  
b 7 : 1 5 p m  
s 7 : 0 5 p m  

4 : 1 0 a m  
7 :0 O a m  
8 : 4 0 a m  

b l 0 : 4 5 a m  
b  3 : 4 5 p r a  
a  7 : 0 5 p m

Chi. & Northwestern R’y
O B ce 1 0 2 W i» .S t . :  S t » t i * n .  l*o o t  o f  W l» .  S t 
•D a ily . t B x . 8 S £  M I L W t P K B f f
j e z .S a t . x M on . on ly . 
SSunday on ly .  ________

C h icago , *a c ln e , Ke- 
nosha  and W a n k e -

Racine. C u dah y and 
eon th  M i l w a n k c e  
Spccia l.....— .................

Duluth and Superior....

St. Pau l, M inneapolle  
and the N ó rth w ee t...

M ad ison  &  W ankeeha..

F ree p o rt..
Rockford , JaneerU le 

and B c lo it . .

Fond  du Lac, Oshkoah, 
N e c n a h ,  A p  p l  •  t  o  n  
a n d  O r e c n  B a y .............

A p p l c t o n  o n l y  r i a /  
i ro n d  du L a c  & O B h k ła h \

M a r l n c t t e  a n d  M e n o m -  
inec, M ic h ... .* . .................

lu gh ton  /  \M a rą u c tte , H ou gh tonJ  
«n d  Ca lnm et..

Ncgannee
m in g ... .

and Iahpe-1

L a C roa se ,W in on a 1M in  , 
n eeo ta  &  So. D a k o ta  | 

Ash land, R h lac lander, 
Ir o n  w  o o d  Sc H ttr le y .. 

t r o n M o u n fn & M o re n c c .

F o r t  W aa h in g toa , She-, 
h oy ga n  &  M a n lto w o c

llpon, O re e i L a k a  and J 
P r in ce to n ______________1

LKAYU
*A sO Q ain
* 7 : l f la m *
t 7 : 4 0 a m
9:OOam

• lljO O a m
t l :4 5 p r a*4:OOpm
* 7 :1 5 p m

* lT :3 5 p m
*3 :35pm

*1 l : 2 0 p m  
* 7 :2  O p m  
* 7 :3 C p m  

Kl O : 2 0 p m  
i9 :4 0 am  
* 7 : 2 0 p m

*10 :20pm
t4 :30am

d : 2 0 a m
f9 :40aaa
ł5 :2 0 p m  

*10:20pm  
t 4 : 5 0 a j n  
f4 :50ara  
f 9 : 4 0 a m  
t5 :20pm  
t5 :15am  
§S :30am  
+ 7 :5 5  a m  

f l l : 0 5 a m  
+ 2 : lO p m  
*6 :00pm  

*t 0 :15pm  
• I2 :3 5 a m

*7 :20ar»  
+5:1 Sam  
f  6 : 3 0  a ra  
+7-ftttam ł5*cOOpm 10;t5pm

S : l5 a m  10:1 Spm  
ł6 :1 5 am  

* lO :if lp n i

f4 :S o a ra

*7:3tłpra M-ŚtSSam 
+7U>0 ant
TlrfSOp*
*7:30pm

fT^ddam
+ 2J.0 p m

AKKIY8
+5:00am  
§6:15 ana 
+9:45 am 

*11: OO ani 
+ l:4 5 p m  
+4:3©am 
*4 :55pm  
*7 :13pm  

* lO :1 0 p m  
*1 2 :3 0 a m  
* l l : 2 0 a m  

* l:5 5 p m
*6:4 flp ta
* 7 :0 5 a m
*7 :50a in
* 9 :2 0 a tn
t7 :50 am
*9 :20am
*8 :40pm
+7:SOam
§8:05am+10:i5am
+3:SSpm
*3:4©pm

+10:4Sam  
+3:56 pm

*4:5Bam

+iÓ:45am 
+1:2 9  pm 
* 3 : 3 0 p n  
+6:50pra 

z !2 :4 5 a m

MEBLE, KARPETY I  POŚCIEL!
J a k ą  m in ę  z r o b i l ib y ś c ie ,

gdyby wam kto powiedział, że macie i«* kupić meble, karpety i po­
ściel do składów, k tóre m ają wyższe ceny od nas. M ielibyście szłusznolć 
gdybyście się oburzyli na tych, którzyby wam powiedzieli, że w innych 
składach możecie taniej dostać kupić niż u nas. Mamy najniższe ceny, 
czyli na każdem zakupnie w edług naszych cen możecie zaoszczędzić około 
30 centów na dolarze. Nasz skład posiada największy wybór i jest jednym  
z największych w stanie W isconsin. Przyjdźcie i przekonajcie się sami.

849-851 Kinnickinnic Aye.
i  © 3  ■u.l. B e c ł i e r .R .F L E C K ,

* 9 : 2 0 a m  
* 4 :4 5  * n i
+ l - 2 6 p m
+« '50pmxl2:4Sftm

4 : 5 6 *  m

* 4 :4 5 * 0 3
+6:5dpm

P A R iV lY  dla Polakow!
Po DOBRE G R U N T A  na fa rm y ..........
Przyjeżdżajcie do starej kwitnącej P O L S K IE J K O L O N II

Sobieski, Pułaski, Kraków i HofaPark!
gdzie mieszka przeszło tysiąc rodzin polskich.

Ziemia jest urodzajna, a klarnnek nadzwyczaj łatwy. Mamyf 
tu  jaż  trzy polskie K O bCIO ŁY  i SZKOŁY, wiele sztorów, ta n a -; 
ków i serowni, bą tu dwie koleje żelazne, z których jedna prze-1 
chodzi przez Sobieski.

Cena gruntów  naszych zależy od odległości wsi. Ziemia blisko r 
wsi i kościoła kosztuje więcej, a dalej od środka wsi, kosztuje m niej. [

Zapłata od 10 do 20 dolarów lulb w ięcej
posłuży jako pierwsza w płata zakupna, a reszta może być spłacona J 
w sześciu latach. W  przejaździe der Kolonii, nie-potrzeba wstępo­
wać do Milwaukee, ale wprost jechać clo Sobieski.

Po ceny gruntu, mapy i cyrkularze prosimy pisać do

I  J. HOF LAND CO.,
133 Mason Street, Milwaukee, Wis. j

■łOpm
f . i l ó p m  
4 :S S » »  

•T:oa mriO: lam
TiSfipai 
41:10] m

t 1 idum

Po najlepsze i najnowszej mody

F O T O G R A F I E
. . . . I D Ź C I E  D O . . . .

fotografisty, N. L. STEIN,
452 ul. Mitchell, nar. 2giej Ave,


